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Estonja na pt -:etor ie. B B

Jeszcze jedno państwo w Europie 

uznało za konieczne dokonać pow aż­
nej reformy swego ustroju w sensie 

wzmocnienia whucfey rządzącej i unie­
zależnienia je j od parlamentu. W  

dniach 14, 15 i 16 Mn. odbyło się w  Es 

tonji referendum ludowe nad pro jek ­
tem re fornn konstytucji, z łożonym 
:pśrzez óiigjainizcje b. kombatantów 

W ed ług  p row izorycznych  ob'iczeń 
za projeiklem padło 400 tys. głosów, 
przaciwiko —  150 tys. Nowa kon­

stytucja wejdzie  w życie j)o upływie 
stu dni od  dnia głosowania.

Ustanawia ona przedewszy Mkieni 

insły tucję Prezydenta Republiki. D o ­
tychczas przedstaw iciel władzy zw ie ­
rzchniej w Esiłonji nosił miano z tru­
dnością dające się przetłumaczyć na 
język polski. Najbardziej zbliżony jest 
przedwojenny termin rosyjski ..istar- 
szyna“ (po n iemucku „.Staatsiiltesle'1) . 

W  Polsce używano terminu zbliżone­
go: ,,Naczolnik Państwa11.

Mniejsza o nazwę Najgorszą w 
.skutkach okazała się n i e s t a ł o ś ć  
w ł a d z \ z w i e r z c h n i e j .  P ia ­
stów ał ją bowiem z urzędu ka/dorazo 

w y  prezes rady ministrów Bsfonji. 

Funkcje Naczekiiłkft Państwa i prem 
jera były konstyiucyjnie skumulowa­
ne w jednej osobie. Skutki tego połą­
czenia okazały się fatalne. Suwere- 

nem stał się parlament, przed którym 
prem jer był politycznie odpow udział 
ny Upaddk rządu pociągał za sobą a u 
1 o m a t y c z n i e zmianę na stano­
wisku piastuna władz- zwierzchniej. 

Przewodn iczący  parlamentu stał się 

w t\ch warunkach czynnikiem bar­
dzie j stałym niż głowa państwa, rząd 
zas słabszym niż w  krajach  klasycz­

nego pariamentary zmu.

Jeciynii wysoka kullura, wyrobie 
nie polityczne i obywatelskie, oraz go­

rący patrjoty-zun naroou estońskiego 

usti zegły go ud gorszych skutków lak 
w ad liwego  ustroju państwowego. U- 
strój ten był p rzy ję ty  przez Estonję 
w tych samych warunkach i z tych sa 
mych ogólnych przesłanek jakie 
oddziałały na konstytucje wszystkich 
odradzających się i nowmpow^młych 
państw po wielkiej wojnie. Ale zróż 

n iczkowanie party jne okazało się w 
Ertnnji nie mniejsze niż gdzieindziej. 
P o  wypędzeniu najt żdźtcy zajęto się 
w Eston.ji swe)ni wewnętrznemu spra­
wami i wówczas w dotychczas s o l  i- 
d a r o  y m w  w  a l c e  na zewnątrz 

jmrodzie zarysowały się nieuniknio­

ne różnice i przeciwieństwa. Rozpoc/ę 
ł\ się wewnętrzne walki i tarcia polity 
czne, dla których brakło regulatora. 

Estonja przeżyła ten sam okres, któ 
r\ w Polsce określiliśmy mianem se.j 
mowładztwa. W iększa j< dnołifość stru 
ktury społecznej kraju, brak bardziej 
•skomplikowanych problemów w ew ­
nętrznych w,płvnęł> na to. żo rozprzę­

żenie nie poszło tak daleko jak u nas. 
Jednakże n i ean o c w ł ą d z y, za­
leżnej od zmiennych komibinacy, par 
tyjnych, stała się wobec narastającego 
kryzy su ekonomicznego nie do znie­

sienia. Narodziły się prądy, zm ierza­

jące do zasadniczej re form y ustroju 

( i łównym i promotorami dążenia 

do  reformy stali się b. kombatanci, 

zorganizowani w7 silne związki i m a­
jący  w osobie zasłużonego i* bardzo 
popularnego gen. La idonera swego 
n ieofic ja lnego przy wódcę. Pod w p ły ­

w em  prowadzonej przez b. kombalan 
tów propagandy parlament estoński 
w obaw ie  przed wzrostem niezadowo 
lenia w7 kraju, zdecydował się na p r o 
j  e k I p o ł o w i c z n e j  r e ł o m n y  

ustroju, W  czerwcu r. b. odbył edę ple 
biscyf i... .znaczną większością pro­

jek t został odrzucony.
W yn ik  len m ógł uczynić w raże­

nie, że naród estoński zamanifestował 
swe przywiązeiiie  d0 systemu parła

mentamogo. W  rzeczy swNtosci jednak c a n a b i e r a  c e c h  s i ł y  i s t  a-
odrzucenie projektu yyykazało zupeł 1 o ś c i, oraz niezależności od tluk-
ny u p a d e k  a u t o r yr ł e t u p a r -  tuacyyj partyjnych,

t y j  C e n t r o w y c h  miesjeezaii- Reforma estońska idzie po lin.ji
skich, które chciały sprawę załatwić 

kompromisowo. Projekt upadł, ponię 
yyaż przeciwistuw-jjj się mu i b. ,komha 

fanci i .socjaliści —  jakkolw iek z cał­
kiem rozbieżnych powodów.

Fiasco plebiscytu czerwcowego zu 
pełnie zdeprym owało  zwolenników 
połowicznego rozwiązania zagadnie­
nia ustrojowego. B. kombatanci ode 
brali z ich rąk in icjatywę i zażądali 

|Xino\vnego referendum nad swoim 
projektem, idącym znacznie, dalej niż 
poprzedni. Po pew nych wahaniach nie 
które partije mieszczańskie zdecy do- 
wały się poprzeć p ro jek t, aby- usz­

czknąć chociaż część -Zwycięskiego 
wieńca laurowego. Kraj zaakceptował 
proponowaną reformę znacz.ną \vięk- 
szością głosów.

Prezydent Republiki Estońskiej hę 
dzie odtąd wybii rany na lat 5. Nowa 
konstytucja obdarza go bardzo roz­
ległą właozą. Funkcje pai lamentu, zre 
dukowauego ze 100 do 50 członków 

ograniczone zostają do dziedziny us­
tawodawczej. Prani je f  i m inistrowie 
.są zależni w ięcej od Prezydenta, niż 

od parlamentu W  1 a d z a r z ą d z ą

rozwojowej, wy leczone j przez pralkty 

kę życia pańslwow ego Polski od r, 

1926. W  całej Europie daje się zauwa 
żyć j  e d n o k i e r u n k  o w o ś ć  pań 

słwowych reform ust rojowych. Is to­
tą ich jest p o w i e r z e n i e  o d ,p o- 
yv i e (1 z i a I n o ś c. i z a  rz ą d y p a ń 
s t yy e m j e d  n o st c e, <* b d a r z o- 
n o | z a u f a n i e  ni n a r o d u. Bez 
pośrednie w ybory  g łow y paiislwą są 
perjodyczną kontrolą, sprawowana, 

przez naród, a zarazem sprawdzianem 
owego  zaufania.

Estonja nie należy do tych państ .v, 
które 'v poszukiwaniu środków 
naprawy doszły aż do rozwiązań skraj 
nych. W  je j ye form ie  niema elemen 
tóyy ani dyktat liry ani aiilokracji. N o ­
wa konstytucja jes.t wyrazem dążeń 

i poglądów  ogromnej większości na­

rodu, bezpośrednio u jawniomych.
Jak w Polsce,',tak też i yy Eistouji 

naprawa ustroju yy uszła od tych, któ 

rzy własnenii rekami i własną krwią 
państwm fyyorzyli. Oni też niezawod- 
nie stanowić będą tam główne /.ród 
10 żywych  sił, kierujących życiem pań 

siwa. Testis.

RZECZPOSPOLITA POLSKA
Ministerstwo Skarbu

OBWIESZCZENIE
o wypuszczeniu biletów skarbowych śerji III.

Ministerstwo Skarbu poda e mniejszem do publicznej wiadomości, że w  wykonaniu ustawy 

z dnia 24 marca 1933 r. (Dz, U. R. P. Nr. 22, poz. 172) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu 

z dnia 7 października 1933 r. (Dz. U. R  P. Nr. 77, poz. 553) wypuszczone zostały do obiegu 

bilety skarbowe serji III yv odcinkach po 1.000 i 10.000 zł. na łączną sumę 5C.000.000 zł. 

Terminy biletów skarbowych serji III są trzy i sześciomiesięczne.

Oprocentowanie biletów trzymiesięcznych wynosi 4 «°k>, zaś biletów sześciomiesięcznych 

6°/» w  stosunku rocznym, przyczem procenty płatne są zgory przez potrącenie od wartości 

imiennej biletów.

Bilety skarbowe są wolne od podatku od kapitałów i rent.

Bilety skarbowe mają wszelkie prawa papierów posiadających bezpieczeństwo pupilarne. 

Bilety skarbowe nie podlegają ustawie o utraconych tytułach na okaziciela.

Po wystąpieniu Niemiec z L. N.
Przemówienie Dnladiera w Izbie Deputowanych.

Gabinet Tennisona pocał się 
do dymisji.

RYGA. (Pat). Z Tallina donoszą: 
W ypadki polityczne (w Fstonji rozwi 
ja ją  się w szybkiem tempie. JNieocze- 
kiw-any Isukecs, jaki odniósł /w  azek 
b. uczestników wali o (niepodległość 
w plebiscycie (o z imane konstytucji
doprowadził do przesilenia rządowe­
go. Gabinet Tennisona podał się do 
dymisji dziś w godzinach południo­
wych. Rozpoczęto rokowania w sjir ■ 
wie form owania nowego rządu. Panu  
je pa-zekonanii o konieczności ntw o 
rzeia rządu pozapartyjnego, przj rzera 
na stanowiskp przyszłego szi ia  rządu 
wymieniana jest kandydatura gen. 
Laidonera, który w grudniu 1924 go 
ku stanai na czele sanioobróny i zli 
kwidował zamach komunistyczny, 
który groził Eston.ji utratą aitepodleg 
ło.śe.i. 1

Wydarzenia w listonji stanowią 
znamienny przykład (kryzysu (parla­
mentaryzmu wr krajach bałtyckich. 
Plebisej t nad zmianą konstytucji od 
bywał się —- jak wiadomo —  pod ha 
słem ukrócenia rozwielmożnionego 
partyjniełwa i niezdrowych metod 
wali j politycznej, (ostatnio stosowa­
nych przez parlament estoński.

Wyniki głosowania były przyjęte 
przez Judność z wielkim entuzjazmem

W szystkie praw ic domy w  Tallinie zu 
stały udekorowani1 przez ludność fIn 
gam i o barwach narodowych.

RYGA. (Pat). Z Tallina donoszą: 
Gen. Laidoner ogłosił deklarae.ję v 
prasie, wt której stwierdza, że głoso 
wał za projektem zmiany konstytucji 
.jednak nie jest (zw olennikiem dykta­
tury. W ładza prezydenta republiki 
estońskiej, obieranego na okres 5 - 
letni, będzie na zasadzie nowej kon­
stytucji -rozszerzona, eo —  zdaniem 
gen. Laidonera —  pizyezj ni się do 
stabilizacji stosunków wewnetraio - 
polit\eznyeh i w konsekwencji do 
wzmocnienia państwa.

P A R Y Ż  (Pał).  W e  w iórek o god? 
nie 15 otwarła została sesja parhunen 
tarna. Posiedzenie, które trwało nNs 
pełna godzinę, wypełn iło  p rzem ów ie­
nie premjera Daladii‘ r Na wstępie 
j r e m je r  przedstaw ił projekt uzdrowię 
nia finansowego i gospodarczego, pod 
kreślając pilność przegłosowania pro 
jektu. U.sta.pienie Niem iec z L ig i  Na- 
lo d ów  ujawnia raz jeszcze — ■ mów it 
prem jer —  w7 sposóib (kategoryczny 
nasz obowiązek przywrócenia ładu w 
budżecie naszej o jczyzny. P rem jer Da 
ladier domagał się przegłosowania 
projektu „procedury ostatecznej na­
głości^. uchwalenie której zgodnie z 
regulaminem wym aga dwie trzecie 
głosów. W  głosowaniu procedurę osta 
teczncj nagłości uchwalono, 470 glo­
sami przeciwko 120

Poruszając sprawę ustąpienia Nie

mieć z Eigi Narodów  i z konferencji 
rozbrojeniowej, mówęa podkreślił, ze 
fakt ten pow odu je  nagłe wyłonienie 
się w  dyskusji nad zagaanieniem or 
ganizacji pokoju nowego czynnika, 
którego \vpłvw rząd stara się obecnie 
rozpatrzyć j rk najbardziej wszech­
stronnie; Rząd z całą świadomością 
moż stwierdzić, że prowadził on zaw 
sze politykę współprace nriędzynaro 
dowej, oż\ eioną goi ąeeni pragnii - 
niem przywrócen ia  wzajem nego zTiu 
fania i bezpieczeństwa, bez narażania 
na szwank godności któregokolwiek 
z narodów.

Ustęp przemówienia Daladier, w 
którj-m oświadczył on, ż.e „n ie jesteś 
m y głusi na żadne słowa lecz i nie je ­
steśmy t e ż  ślepi wob °c  żadnych c z y  

nówió Izba żyw-p oklaskiwała.
W  dalszym ciągu swego przemó-

rząd niemiecki —  jeśli pragnie poro­
zumienia - -  zaczyna od zerwania ro­
kowali. dlaczego sprzeciwia się kont­
roli. jesii rzekom o gotów7 jest znisz­
czyć o M a t n i  karabin i. ostatnią armatę 
dlaczego nie chce przy jąć lojaJnie 
przedstawionego mu planu o isiotnem 
zmniejszeniu zbrojeń? Itez względu na 
to, eo się stanie —  /ukończył premjer 
—  pragniemy zostać wiernymi poli­
tyce- współpracy : prowadzić w  tvm 
samym duchu badania w ytw orzone j 
sytuacji, interesującej n ietylko Fran 
cję i Niemcy, lecz i ogó ł narodów7, któ 
re połączyły się w7 wysiłkach dla osiąg 
nięcia w ielk iego i szlachetnego celu.

(Przyjęcie, jakie zgotowano w7 I z ­
bie prem jerow i Daladier, było gorące. 
7  p ierwszej próby- rząd wyszedł zw y ­
cięsko, o ozem najlepiej świadczy fa s t  
przyjęcia nagłości w głosowaniu nad

Prejekty rozporządzeń na Radzie
Ministrów.

w ie n ia  Daladier zapytuje, dlaczego *  sprawy f inansowego planu rządu.

Goebbels nie chce spocząć, dopóki 
nie odzyska „korytarza".

W A R S Z A W A . (Puf;. W  dniu 17 b. 
m. w godzinach popołudniowych pod 
przewodnictwem p. premjera Jędrze 
jew ieza odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów. Na posiedztmiu tern w dal 
szynn ciągu rozpatrywane by ły  proje 
kty rozporządzeń Prezyde.nta Rzeczy 
pOspo] i tej i  n iocą usławy w sprawach 
które uznane zostały przez rząd za pil

Z uroczystości ku czci Batorego w Warszawie.

Z o k a z j i  u ro czys to śc i kw  c z c i S te fan a  B a­
to r e g o , zm o n to w a n o  na iptacu fó z e fa  P itsn d  
s k ic g o  ob e lisk , p r z e d s ta w ia ją c y  1 Ż - in e lrow . ; 
w y s o k o ś c i O r fa  B ia te g o  o ra z  —  n a . jego

—  nu ąję izieim p o lsk ich  z cza sów  pu now ,in »a  
w ie lk ie g o  ikrólla.

\Ta z d ję c iu  obeii.dk, ilu m in o w a n y  ». 
diniu n ro .-zy s lc g o  ob chodu .

ne i wym agające szybkiego, usiawo- 
daw-czego unonnewania.

M iędzy innemi R. M. uchwaliła na 
stępujące projek-ty rozporządzeń Pre 
zydenta" Rzeczyposipolitej; o kosztach 
nadzoru nad zakładami ubezpieczeń, 
dalej w sprawie opłat stemplowych. 
wiążącyTch się z pi ze jściem własności 
nieruchomości w toku postępowania 
egzekucyjnego, w sprawie ;.miany li­
sta w y  z dnia 13 marca 1929 r. o unio 
wach sprzedaży lub przyrzeczen iach 
sprzedaży nieruchomości ziemskich 
na obszarze Sądów Apelacyjnych w 
Warszawie . I ublinie i W iln ie  oraz a 
spraw ie zmiany kodeksu postępowa­
nia cywilnego. Ten ostatni proji-kt d i 
tyczy postępowania w drobniejszych 
sprawach o ekismi-iię mieszkaniową. 
Projektowana yjniana K. P. dopuści 
w tych sprawach apdlację.

Pan Prezydent przyjął 
Walasiewlczównę.

W A R S Z A W A . (Pat). W  i wtorek 
w- południe Ptin Prezydenl Rzeczypo 
ópobtej przyjął na jiiysłuchaniu naszą, 
•inDtrzynię i rekordzisfkę światową 
Star,idawę WwlaSiewdczl^wnę',- której 
towarzyszy 1 dyrektor Lenartowicz, Ra 
dy Organizacyjnej Polaków- Zagrani 
cą, pod której opieką rekoidzistka 
przebywała w7 Po lsc i . Pan Ptrezydent 
w  rozm ow ie  z swdatowej sław\ lekko 
atletiką żywvo ■ irteresowal się j r j  suk 
cesami i planami, tycząc jej dalszej 
owocne j pracy i sukcesów dla dobra 
i s ław y sportu polskiego. W alasiew i- 
czówna odjeżdża z Pofski we c/.war 
tek na statEii „Kościuszko11.

Madgearu w Paryżu.
PABYZ, (PAT) Rumuński mŁuislor

finansów Miulgtarn przybył dziś do Paryżu 
z Bukaireszilu, Prawdopodobnie w najbłit 
<szy<'h dniach Madgearu odbędzie konferen­
cje z jiremjerem Daladier i minisłiem Paui 
Bonc.ouretn

LONDYiN. (Pat). „D a ily  ' l a i k 1 z a ­

mieszcza w-ywiad z Goebbelsem, kto 
ry na zapytanie korespondenta, czy 
hitlerowej gotowi są porzucić preten 
sje terytorialne wobec Polski, oświad 
c zv ł  eo następuje:

Oezywiśeie nie możemy traktować 
korytarza polskiego, jako urządzenia' 
stałego, ale uważamy, że piiema w Fu 
ropie środkowej takiej sprawy, który­
by uzasadniła wojnę. Nie spoczniemy, 
dopóki nie odzyskamy korytarza, ale 
mamy nadzieję odzyskania go Ina drn 
dze rokowań. W ydaje się to tom z nie

W

możliwe, ale w-ii ie niemożl/wośei sta 
ł0 się w ubiegłyeh lalaeh. rzeraywis- 
tośeią. a jedną z nieb jest w zrost po­
tęgi partji narodowych socjalistów w  
Niemczech.

Prasa poranna podkreśla koniecz 
no.śe n iezwłocznego rozwiązania za­
gadnienia wysuniętego przez gest nie 
niecki. Na leży —  /daniem dzienni­

k ów  —  znaleźć spmńh na to. aby kon 
ferencja rozbrojen iowa mogła prze­
szkodzić ponownemu zbrojeniu się 
Niemiec

Deklaracja amerykańska.
G E N E W A . (Pat). Dellegacja am e­

rykańska złożyła w czora j w ieczorem 
deklarację, w kłórej powiedziane jeM-

Jesteśmy w Genewie jedynie w ce 
lach rozbrojenia. Dopóki istnieć bę­
dzie możliwość kontynuowania roko­
wań rozbrojeniowy ch, będziemy radzi 
przyczynie się do tego. Nie jesteśmy 
jednak zainteresowani w stronie poli 
tycznej, czy jaki* jkolwick innej icey 
sto europejskiej tego zagadnienia. Pod

kreślani-t ponownie, że nie jesteśmy 
w jakikolwiek jsposób -przy mierzeni 
z mocarstwami europejskiemu Zgod 
ność poglądtiw jaka możt- istnieć, do 
lyezy wyłącznie rozbrojenia świato­

wego. Jeżeli ebodzi o kw est ję, ezs w a 

runki dla kontytiuowania otno-nych 
wysiłków rozbrojeniowych są korzyst 
nc. ezy nie, to musi ona być rozstrzy 
guięta przez Europę, a nie przez Ma 

ny Z.i*‘dnoezone. ’

Min. BecK po szeregu konferencyj 
i wizyt wraca do Warszawy.

G E N E W A . (Pat). Minister Beck 
odnył w  ciągu w-czorajszego wieczoru 
dłuższą konferencję z p ierwszym  de­
legatem Stanów Zjednoczonych aa 
kan ftrec je  rozbrojeniową Normanem 
Davisem oraz z ministrem spraw za­
granicznych Beneszem. W  dniu dz i­
siejszym min Beck przy ją ł delegatów 
japońskich pp Sato i Ii.o W  południe

minister sipraw zagranicznych L.doiiji 
p. Php podejmował ministra Becka o- 
raz delegatów Fiń land ji i Ł o tw y  snu  
daniem. Po  południu minister Beck 
złożył kurtuazyjną w izytę delegatowi 
Ir landji p. Lesterow i O godzin ie S 
m inister Beck w towarzystw ie szefa 
gabinetu p. Deinbickiego w\jechał 
przez W iedeń  do W arszaw y
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Dullfuss wypowiada wojnę socjal -  demokratom. Jeżeli jeszcze nie kupiłeś losu do i-e j klasy 28-ej Loterji
P o  d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  w  w i e k u  l a t  57, z m a r ł  d n ia  17.X.  r. b.

B. P.
I N Ż Y N I E R -  T E C H N O L O G

'*E* AMIH MAC
(w ła ic ic le l lito g ra fjl N. Mac i s y n )

Fogrzeb odbędzie się dzi£ o godz. 1-ej po poł. z mieszkania przy 
ulicy Dąbrowskiego 3,

o czem zawiadam ia pogrążona w  głębokim  smutku
R O D Z I N A

W IE D E Ń . (Pa l). Stosunki między 
kanclerzem Dollfiissem a socjal-demo 
kr aitami zaostrzyły1 się w  ostatnich cza 
(Ł c h  poważnie. Z jazd partji  socjal - 
dem okratycznej uchwalił domagać się 
od rządu przywrócenia  swobód kon- 
sty tucyjnych, zapowadając w przeciw 
nym razie wzmożona akcję opozycyj

ną, a nawet w  razie potrzeby i strajk 
generalny. Kanclerz Dolli us.s w  wywia 
dzie z dziennikarzem francuskim San 
orweiuem oświadczył, że rząd austrj.i 
ck i zdecydowany jest toczyć stanow­
czą walkę na dwa frondy: tak przeciw 
ko  narodowo - socjalistom, jak i 
.socjal - demokratom.

P A M I Ę T A J

ze  ciągnien ie  
r o z p o c z y n a  s.e już

a ™ * ™  J  U  T  R  ł ?  w

N ie  z w le k a j  i k u p  los w sz c zę śliw e j k olekturze

Październik
19

I C zw artek

3i L I C H T L O i t i

Benesz jtroskach europejskich. Wielka 44, tel. 4-25 —  W I L N O  —  Mickiewicza 10, tel.13-58

3enesz w Wiedniu.
G E N E W A . (Pat). Czeski mmistor 

spraw zagranicznych Benesz opuścił 
dziś Genewę. Mm. Benesz w  drodze 
do Pragi zatrzyma się w  W iednia, 
gdzie będzie kon ferow ał z kanclerzem 
Dolfusseim na tematy polityczne i g > 
spodarcze, interesujące Austrję i Cze 
chotsłowację.

Płaskorzeźby Pana Prezy­
denta I Marszalka Pilsud 

SHlego
zostaną umieszczone w gmachu 

dworca morskiego w Gdyni.
G D YNIA , (PA T ). —  W  gmachu urzed i 

morskiego odbyło się zebranie [fzedstawicie  
li sfer gospodarczych i prtowych pod prze 
wodmcłwem ini. Łefiowskiego, na którem  
powzięto uchwałę ufundowania w  gmachu 
Duwt budującego sie dworca morskiego tab 
lic pamiątkowych i płaskorzeźb z bron/u, 
przedslawiających podobizny Pana Prezy 
denta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckie 
go i M arszalka Józefa Piłsudskiego. Celem  
zrealizowania powyższego projektu wybrano  
specjauiy komitet wykonawczy.

Polscy lotnicy w Rumunji.
BUK AR ESZT , (PA T ). —  W czoraj ofice­

row ie ramuitety podejm owali lotników poi 
sklch wieczerza W  wieczerzy wziął udział 
k »  M ikołaj, który wzniósł toast na cześć 
lotnictwa polskiego. P łk Rayski złożył w  
dniu dzisiejszym wizyty ministrowi wojny i 
władzom wojskowym. Po południu w ’ poselsł 
wie poiskiem odbył się ublad z udziałem  
ministra wojny, szefa sztabu generalnego 
oraz podsekretarzy stanu lotnictwa i spraw  
Zagranicznych W lecz. a.erokIub rumuński 
wydał raut. —  Pokazy lotnicze odłożono do 
jutra wobec zapowiedzi przybycia 'króla Ka 
jroła. Odlot polskiej eskdry wyznaczony zo 
stał na czwartek

Giełda zbołDwo-towarawa 
I ln>arska w Wilnie

z dnia 17 października 

Za 100 kg. parytet W ilno.
Ceny trnnzakcyjne: Mąka przeraża ,ó/0 A 

luks. 3.3 —  37,62 i pól, żytn ia do 53 proc. — 
25 —  26,25. do 65 proc. 20 —  21,*25, sitkow  i 
18, kasza gryczana l/ l palona 38.

Ceny orien tacy jn e: Zyto  1 staindart 15,90, 
U  stand ar* 14,75 —  15,25, pszen ica  złderana 
21, jęczm ień  na kaipzę za ieran y 21 jęczm ień  
na kaszę zb ierany 15,75. O w ies standartowy 
n iezadaszczony 15. G ryka zb ierana 18,75. —  
M ąka ży tn ia  ra zow a  17,25 — - 17 75, żylbrt;,.i 
razow a szatrowana 18,25. Otręby żytn ie  8,50, 
pszenne 8 50, jęczm ienne 8.00

L E N : za  1000 kg. f-co  stacja zaiłudowa 
nia. —  Leni trze,parny W o lo żyn  1*212,40, Id .  
trzep. O ru ja  IOW),20, len trzeip. T rab y  1255,70 
k adzie ! h o rodz ie jska  1082,50 (na te 4 notow a 
n ia  —  bas. ł  skaila *216,50), targaniec (aso-r 
tym ea t 70/30) 770,40.

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  G IE ŁD Y 
P IE N IĘ Ż N E J  W  W IL N IE  

Za czeki i wpta,(y na Lon dyn  żądano —  
28,70, p łacono 28,50, ma Paryż — - żądano 
34.95 —  placon-o 34.75, ma S zw a jcarję  żądano 
172,90 —  p łacon o  172 70. Za -ruble izłote (10) 
żądano 47, p łacono 46 4 i pó l proc L. Z. 
W ił.  Banku Z iem sk iego  w  itranzakojach 33,30

P f t N A C R IH
t a b le t k i  d o  ssan. a

CHRONIĄ *KUT£ĆZNI£ PRZED

GIEŁ53A W ARSZAW SKA.
W A R S Z A W A , (P A T ).  —  D E W IZ Y : Ł »u  

dyn  ‘28,05 —  28,02 —  28,17 —  27.89. N ow i 
V rk 6.18 —  6.21 —  615. iN o w y  York  kubeł 
6,21 —  6,24 —  6,18 P a ryż 34.90 —  34,99 -  
34.81. B erlin  w  obr. p ryw . 211,50.

G E N E W A . (PA T ). —  Nie mogąc osobiście 
wziąć udziału w odbyli ającyin się w Paryżu  
kongresie do badania przeszłości państw eu 
ropejskieb —- minister Benesz przesłał prze 
wodnicząeemu komitetu francuskiego wspói 
pracy umysłowej pismo, w którem oświad 
cza ni. In., że wydarzenia ostatnich dni zmu 
szują do zastanowienia się nad zagadnie 
nicm lnorlnej i intelektualnej unifikacji E u ­
ropy. Rzeczywisty dueh europejski nie b ę ­
dzie stworzony dopóki nie zostanie osiągnię

ty przyjamniej pewien stopień ujednostaj 
nienia ustrojów wewuętrznycjj wielkie.i 
państw europejskich. Zdaniem ministra —  
grupa M alej Ententy stanowić będzie jedno 
z ogniw, dookoła którego powstanie nowa  
Eurona

■Dalej minister podkreśla znaczenie, jakie 
wtedy mleć bedą małe państwa, z któ 
remi Francja, będzie' szła zawsze, ponieważ 
je j kultura narodowa najbardziej zbliża się 
do ideału ducha europejskiego.

Prasa belgijska o Niemczech.
BR UK SELA , (PA T ). —  Od 3 dni Belgją 

żyje pod wrażeniem decyzji rządu Rzeszy. 
Cala prasa szeroko omawia e>cha tego wyda 
rżenia zagranicy. Między innemi podkreśla 
się że bezpośrednie ni następstwem kroku Nie 
mieć będzie natychmiastowe przyznani.1 
przez parlament żądanych przez rząd 660 
milj. na fortyfikację granicy wschodniej.

! f !

Proces o podpalenie Reichstagu.

„BRUNATNĄ KSIĘGA” NA WIDOWNI.
B ER LIN , (P A T ). —  l\a wstępie dzistej 

szej rozprawy o podpalenie Reichstagu prze 
wednieząey komunikuje o nagłym zgonie ge 
nerainego konsula holenderskiego Knobla, 
który codziennie przysłuchiwał się rozpra 
wie. Przewodniczący wyraził zal z powodu  
zgonu tego wybitnie objektywnego człowie 
ka

CZY  ZO STANĄ  W E Z W A N I Ś W IA D K O W IE  
Z Z. S R. R.?

Następnie nadprekurator oświadczył się 
w sprawie wniosku o wezwanie świadków, 
przebywających w Rosji Sowieckiej. Zapro  
szenie ich przez sąd jest —  zdaniem nad 
prokuratora —  niemożliwe, gdyż, zgodnie ze 
zwyczajam i międzynarodowemi, nie można 
w tego rodzaju politycznych przestępstwach 
korzystać z poinoey prawnej zagranicy. —  
W ezwanie bezpośrednie świadków przed sąd 
mogłoby być -uwalane za ingerencję w zak 
resie suwerenności innych państw.

Dr. Teichert broni wniosku o wezwanie 
św iadków odwodowych, mających obalić 
zeznania panny Jung. która czyniła, przez 
lornetkę obserwacje Popowa i Tanewa. —  
Przewodniczący zapowiedział w tej sprawie  
decyzję na jutro.

W  czasie zeznań właśeieiela firmy stoiar 
sklej, który pracował w Reiehst ,gu, ustaio 
no, że przy każden* krześle na sali posiedzeń 
znajdowała się skrzynka na druki i że w 
skrzynkach tych —  jak zaznaczył rzeczoz 
nawea —  podpalacze magli umieścić materja 
ly palne.

SENSACYJNY SZCZEGÓŁ
Po  krótkiej przerwie przesłuchiwano por 

tjera bramy Nr. 2 Świadek wyklucza możli 
wość. ażeby mógł ktoś sporządzić odcis* 
woskowy z kltiezów od bramy. Do loży bo 
wiem portjera, gdzie wisiały klucze, dostęp 
miały tylko ohoby godne zaufania, jak  człon 
kowie rządu, lub posłowie odbywający staru 
tąd rozmowy telefoniczne. W reszcie przęsłu 
chiwano garderobianego parlamentu. Obecne 
zeznania jego odbiegają od zeznań, złożo 
nyeh w śledztwie. Jak bomba puda na salę 
oświadczenie świadka, że krytycznego wie­
czora był on przesłuchiwany przez preińjera 
Goeringa w  gmachu pruskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przy ul. Unter den 
1 ind en. Obrońca Saek: „Powiedział pai , że

Podzięko w
L e k a r z o w i  —  dent .  M .  S ł o w e s o w i  

z a m,  p r z y  ul. W i e l k i e j  30 tą d r o g ą  
s k ł a d a m  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  za  
s z y b k i e ,  f a c h o w e  i s k u t e c z n e  w y l e c z e ­
n i e  z ę b ó w .

A  nz de  w i e ż o w a  

L i d a ,  ul- S z e p t y c k i e g o  11.

A N G IN A
INFLUENZA

i„«on onm  fk.an.ma~i »  ftUUO-mMEt

Szemud , .

A FA ItfZTEJN
W IL N Q Z A V A L N A  15.

_________________ T E L .  12-73.  P K O .  61.526

C I Ą G N I E N I E  J U T R O !  
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PAN l ORZESZKOWA**
iYaJeżałoby dać podtytuł „O rzes z ­

kowa na codz ień " czy „obronzow io  
n a “ , chociaż nie byłoby to może ści­
słe, gdyż autor bezpretensjonalnego 
studjum, piisze o  wiellkie) naszej au­
torce z uwielbieniem i n ietylko co 
dzienne je j  życie opisuje.

Ale pisze o  niej z pewną pomalą 
serdecznością, d0 której nie p rzyw yk  
kiśmy, a która szczęśliwie ożyw ia  i 
zbliża, cokolw iek zapomnianą i pie 
d(.-stalową postać czcigodnej pani gra 
dzieńskiej Autor byt częstym goś- 
J^enn •małego, direwniainego doniku 
kędy się jak  w soczewce skupiały siły 
odporne nieszczęśliwej L itwy, a goś 
cie z Korony uczyli §ię pozna wać 
ludzi i kra j Jagiellonów. W  zażyły m 
przebywał ze sławną autorką stosun­
ku; gdy -wychodziła w  Bibljotece W ar  
szawiskiej powieść dwugłosowa, , (na­
w iasem  m ów iąc dość nudna, m im o 
wspaniałe opisy p rzy rody  i wzniosło 
myśli), pilotka twierdziła, że współau­
torem  jest właśnie p iękny oficer, czar 
n o  włosy p. Godlewski, właściciel uro­
czego Gródka nad Bugiem, działacz 
społeczny i pairjota, który -w 1905 r. 
za polityczne uświadamianie i opiekę 
nad unitami dostał się do więzieni:, 
w  Siedlcach, potem w ym ieniano  p 
Kazim ierza  Zdziechowskiego ja/ko ,dru

*'lWsponir.ienia. Franciszek Godlewski
Z ilustracjam i. W arszaw a . Dom  K siążk i Po i 
sk ie j 1933

pierwsze zeznania poczynił pan u prcinjeru 
Goeringa. Czy to nie jest pomyłka* *?

Świadek przeezy i po szeregu pytań odpo 
wLtdu po namyśle: „Pojeeha.iem z prem ie­
rem razem w aucie z Reichstagu do  minister 
stwa na Unter den Linden i fam  bytem prze 
słuehiwany —  jeżeli się nie mylę —  przez p. 
Dalucge. Naaprokurator sawierdza, że Da 
Iuege był wówczas szefem policji krymina! 
nej. Na pytanie Dymitrowa, czy świadek  
spotkał się jeszcze raz z premjorem Goei in 
giem, świadek odpowiada. „W, sprawach do 
tyczących pożaru. —  nie*1. Na, tern zarządzo 
no przerwę.

B E R LIN , (PA T ) —  W, m iarę zbliżania 
się do rozpatrywania roli, jaką mógt odegrać 
w podpaleniu Reichstagu korytarz podziem  
ny, łączący Reichstag z pałacem prezydenta 
parlamentu, rozprawą staje się < uraz bar­
dziej Interesująca.

T U N E L , ŁĄ CZĄ CY  REICH STAG  
Z PA ŁA C E M  PR E ZYD E N TA .

Po  przerwie zeznawał inż. Risse. który 
nadzoruje instalacje techniczne Reichstagu, 
znajdujące się w  podziemiach gmachu. —  
Świadek nie zauważył w podziemiach Reich 
stugu większej ilości skrzyń. Na pytanie Dy­
mitrowa, czy byli przyjęci przed po/arem 
nowi pracownicy, odpowiada, że Istotnie 
przyjęło 2 no wy eh pracowników. Ich orjcn  
tacji politycznej świadek nie zna. Następnie 
ztzniawul mechanik instalacji <»n1r silnego 
ogrzewania w gmachu Reichstagu Mutzko, 
pracujący tam od 39 lat. VV sprawię podziem

nego korytarza świadek wyjaśnia, że zbudo 
wny w  1894 roku, to jest równocześnie ze 
zbudowaniem gmachu Reichstagu, korytarz 
ten wiedzie bezpośrednio do hali maszyn 
a tylko oagatęzienie prowadzi do pałacu pre 
zydentu, zbudowanego dopiero przed 30 laty 
Norm alnie wejścia do tego tunelu podziemne 
go są otwarte Krytycznego dnia świndek 
nie podejrzanego w tunelu nie zauważył.

N a  pytanie przewodniczącego czy człon 
kowie personelu maszynowego uprawiali 
działalność polityczną, świadek odpowiad-i, 
że byli wprawdzie socjaj —  demokratami, 
te żade nie mógłby być posądzony o  podpa 
lenie. Obrońca Sack prosi przewoanlcząeego 
o wyjaśnienie sprawy, czy w  niedzielę przefl 
pożarem odbył się w pa.laeu prezydenta 
Reichstagu generalny apel kolumny podpa 
Iaczy, jak to podano w  brunatnej księdze, 
wedhig ns.-morjału, .-zekomo opracowane  
go przez Oberfohrena Świadek zeznaje d a ­
lej, że nie widział oddziału, złożonego / 
członków form aeji hitlerowskiej.

N IE O C Z E K IW A N Y  OBRÓT
Pod koniec dzisiejszej rozprawy przyjinu 

je ona zupełnie nieoczekiwany obrót. Miano  
wicie inni prokurator W erner złożył oświad 
czenie, w  którem domaga się wezwania, na 
świadka prezydenta w e W rocław iu  Hcinesu, 
dalej por Scnultza, i prezydenta policji w 
Poczdamie Heidorfa, a to w  związku z oskar 
żenunii. zawarłem, w Brunatnej Księdze, że 
pod ich przewodnictwem wszedł podziem­
nym korytrzem do Reichstagu oddział sztur

Znowu aresztowano dziennikarza zagranicznego.
BE R LIN . (Pat). W e  wtorek przed 

południem w* gmachu Reichstagu po­
licja aresztowała dziennikarza holen­
derskiego baroa (dc Mareesa v«m SW 
derna, bawiącego ua sali rozpraw iw 
charakterze sprawozdawcy kilku pism 
zagraniczny eh. Ogłoszony w zw iązku

z tern komunikat motywuje < reszto- 
wanie komendanta doniesieniami, ja  
kie otrzymała policja o rzekomem u- 
prawianiu przez van Sviijderna t. itw. 
„propagandy okropność i“ . (Po pa*zc-
słuchaniu w* prozydjum policji aresz 
towaneso wypuszczano na wolność.

Żale niemieckiej Gretthen.

— Kochamy ipanję Henderson, me pragnę niczego więcej, jak ilyiiko jiakoju.

gi głos ‘‘, a teraz się Okazuje, że prof. 
Tadeusz Grabowski? Ale który? M a ­
rny dwóch w Polsce. Jeden jest pos­
łem naszym w  Ameryce; drugi p ro fe ­
sorem w Poznaniu; dlaczegóż autor 
nie siprecyzował o  którym pisze? Ta  
kich niedociągnięć jest niestety dużo, 
w  tym szkicu bardzo zajmującym i 
dobrze dopełn ia jącym nieliczne i nie- 
komipiletne monograf je o Orzeszkowej.

Szkoda doprawdy wielka, że autor 11 i.e 
zadał sobie trudu głębiej, obszerniej 
i wszechstronniej op racować swe 
wspomnienia, w iadomości jakich mu 
udzielała sarna autorka, je j stosunku 
do otaczającego świata, który sic dla 
n iej rozłamał na dwa kłany, praw ię 
nic inie m ające wspólnego. P rzyk ła ­
dem tego rozdwojen ia  był np. stosu 
nek do p. Zaleskiej, słynnej też sw*ego 
czasu dam y wyżiszag.o tonu, fa-sonu, 
ale i umysłu, 1 poczucia artystycznego 
i dezynwoljury, jaką okaz}iwała w sio 
sunku do otoczenia i jego  przesądów. 
A le  właśnie tak c iekaw ym  jest fakt, 
że podczas gdy p. Orzeszkowej nie 
to lerowano d r  Nagórskiego, to pani 
Zaleska trzymała sw-ego malarza V i t- 
la w  domu 1 jalkoś to "szyscy  znosili 
i nikt nie m ia ł za prowokację i łam a­
nie zasad, ani za sztandar postępo­
wych  poglądów  a najcnotliwsze osoby 
jak zacna pani Goredka i ks. Mircelina 
Czartoryska by ły  z wytworną, uro­
czą, grand - damą w* przyjaźni.

Trzeba wiedzieć, że w sforze z ie­
m iańskiej klórą tak świt-l-nic op isy­
wała, nie miała p. Orzeszkowa dobrej 
marki jako osoba: nie pojechała za 
mężem na wygnanie, co było je j obo­
w iązk iem  żonv i patrjotki, gdyż współ 
nie wszak pracowali (>?> roku, do 
puściła n ietylko do kont hukały w spa ­
niałych dóbr męża, Ludw inowa, co 
by ło  zapewne nieuniknione, ale i do 
sprzedaży Moskalowi posagow*ej swej 
Milkowisizczyzny, co już było śv iadec- 
twem  niedołęstwa, lekkomyślności i 
jak sama przyznawała „p lam ą na jej 
ż j  ciut* Poza tein żyła sama, a chociaż 
w y ją tkow a  jej brzydota, oddanie się 
pracy umysłowej, a wnet i Hterackiej, 
stoisunki z warszawskimi^-,ateu!szami:‘ 
(Karłowicz, Bodouin de Courtenay, 
Świętochowski i in.) i postępowość, 
odstraszały od niej umizgującycli się 
Iowelasów, to  jednak w* oc-zacli je j 
stery była za młoda, by  żyć sama i tak 
zrywvać z wszelką tradycją szlachecką.

Ostracyzm sfery, z której pocho ­
dziła, t iw a ł długo; była na marginesie 
swych dawnych stosunków* i t y l k o  
w yją tkowa elita jaJk Karłowiczowie, 
Zdziechowśc1* B och " icowie, Kamili 
scy, Godlewscy oddawali hołd je j tui en 
tow i; 1 coraz bardzie j krysta lizu jące­
mu się charakterowi, isile przekonań 
i odwag i w ich głoszeniu.

Właściw ie była całe życie człow ie 
kiem zwalczanym, i m im o grona 
przy jac ió ł samotnym, bo  v iernym 
bez/komproimsoiwo nakazom własne­
go sumienia. Autor wspomnień opi-

mowęów i dokonał podpalenia. —  W ed tnę 
tych twierdzeń, va.n der Luebbe, który był 
z nimi pozostał w Reichstagu, inni zaś pow­
rócili tą samą drogą, którą przyszli. W ezwą  
ni świadkowie m ają zef iąć na okoliczność, 
że nie mają z tein nic wspólnego. Nadproku  
ratoi domaga się da.tcj wezwania na suito! 
ka prcmjera Goeringa i ministra propagan  
dy Goebbelsa, eo do których Brunatna 
Księga twierdza że są pośrednimi lub bęzpo 
średnimi inicjatorami plu.nu podpalenia. —• 
Świadkowie ci mieliby również możność wv 
pewiedzenia się pod przysięgli w sprawie  
ówczesnej sytuacji politycznej. WT tej ehwi 
li zrywa się oskarżony Dymitrow, który oś 
władcza, że oskarżonym w tym procesie za 
leży również na tern. aby odparto wszystkie 
nieprawdziwe wiadomości, jakie rozpowsze 
chniane są zagranicą o Niemczech —- Cztery 
razy —  inówi Dym itrow —- cytowano tutaj 
Brunatną Księgę, której nie znam. W  związ 
ku z tem prosiłem już prezydenta Senatu od 
tygodnia aby księgę, tę dostarczył mi ua 
mój koszt, bądź wręczył mi za pośredniet 
w*em obrońcy

Dymitrow podniesionym głosem wola: - 
„To niesłychane!1' —  Ńiezrozumiałem jest 
mojem zdaniem I liiesprawiedliwem, aby os­
karżyciele mieli tę księgę w ręku, o osliarżo 
ny księgi tej i materjaiu w  niej zawartego 
nie znal

BĘD Ą  Z E Z N A W A L I M IN IST R O W IE  
■ IOF.RING I G O EBBELS

Sąd po krótkiej naradzie oświadcza, że 
sąd dopuszezn wniosek oskarżenia: przęsłu 
chanie świadków Heinesa, Schulłzp i H it  
dorfa nastąpi w* piątek. 1‘remjer Goering 
i minister Goebbels mają zeznawać wkrótce 
potem. Zkolei naaprokurator wypowiada się 
przeciwko wnioskowi Dym itrowa o doręczę 
nie mu Księgi Brunatnej. Zdaniem prokura  
tora. Brunatna Księga jest paaifletem. który 
nie powinien być rozjmws-zeehniaiiy ponad 
potrzebę, eo najwyżej wśród władz. Jeżeli 
w księdze tej zawarte jest cokolwiek istot 
n“go dla procesu, to nadprokurator za wnio  
skiem takim w y.stąpi.

DYM ITRO W  CHCE W IDZ1EĆ  
„B R U N A T N Ą  KSIĘG Ę".

Nu to odzywa się Dymitrow: Daj mi ja
też, kochany panie prokuratorze1*. Olmmęa 
Sack zgłasza wniosek o wezwanie osób, któ 
re mogą stwierdzić alibi Heidorfa i Srhultza 
a to ze względu na zarzuty zawarte w pra 
sie emigracyjnej, że Schuliz jest notoryez 
nym kłamcą. Nadprokurator zgadza się, zaz 
naczajuc że nie zgłaszał tych wniosków z u 
wagi na przekonanie o wiarogodnośei tych 
osób. Przewodniczący oświadcza, że świa.d 
kowie ci również zostaną zaproszeni na r< z 
priswę Deeyzję w sprawie wniosku Dymitro 
wa ogłosi jutro. —  Na tem dzisiejszą rozpra 
wą zamknięto.

12 n w  1 ii
T A TB Y ' —  P A R K  N A R O D O W Y polsko- 

czeshoslowac.ki. —  W  zw iązku z nabyciem 
I rzez ^Naez. J)yt. Lasów  Państw, dóbr la 
Irzańskich Zakopane-Kościolisko-Bukaw ina i 
Brzegi od Eiwidacji kum iek ie j, |>. min. ro j- 

mk-twa u d z ie lił w yw iadu  agencji „ Is k ra “  w  
którym  stw ierdził że od czasu p orozu m ie­
nia polsko-czechosłow ackiego w  1. z\v. ..pro. 
•tokule krąkowsk m “  z 1924 r oba jianstwa 
dążą system atycznie do w j kupienia lasów 
tatrzańskich. T eraz właśnie nabyto 8.000 lir  
przez co dopełn iono p ierw szej po łow y  planu. 
W łaścic ielem  znacznej części reszty terenu 
jast T ow arzystw o  Tatrzańskie W  ten sposób 
ma powstać po obu stronach gran icy n a j­
w iększy w Europie rezerwat górsko-le.śny 1 \ 
no.sząc> około  oO.OOO ha. B yły  trudności 
prawne z nabyciem  dóbr Fundacji kurnie- 
kiej, fak t jednak ib. pow ażnego  zadłużenia 
ich wobec państwa u łatw ił sytuację. Cenę 
nabywczą —  3 m ilj. 645 <tys. zł. określiła 
kom isja a-rbitrów, pod  .przewodu, prof k a .  
zim ierza Bartla. Dobra te teraz wraz z lasami 
P ien in  i B ab ie j Góry- stw orzą odrębną jedn. 
adiminis.tr. p. n. Zarząd Lasów , Podh a lań ­
skich zaś p ieczę  kulturalną będ iz icn ad  n iem i 
roziaczirć kom isja parku tatrzańskiego.

P O L S K IE  K R O W Y  D LA  K O LC H O Z O W  
żydowskich  w  B irb idżanie i na K rym ie  za­
kupuje s ię za poparciem  am erykańskich insly  
tucyj filan trop ijnych . I  tak  z dotacji 10.00-) 
dolarów zostanie zakupiony w  Polsce i wą 
słany transport 300 k rów  oraz narzędzi roi 
niezvch.

M A L A P A R T E  A R E S Z T O W A N Y ! S łynny 
autor Techniki zamachu stanu'*, były oficar 
m is ji w łosk ie j w  W arszaw ie, a ostatnio rc 
da.ktor tu ryńsk ie j „ L a  Sitampa ‘ —  Kurcjusz. 
Siickert, p iszący pod pseud. Malaparte** zo- 
s lał aresztow any i osadzony w  w ięzien iu  
Regina Coeli pod zarzutem  akcji an ty fa ­
szystowskiej.

B RAU N C O N T R A  M IR IAM . głośny skan­
dal literacki na tle zarzucenia M irjanow i. że 
przyw łaszcza sobie listy i dokum enty doty- 
(jzące floen e-W ron sk iego  i Żerom skiego, 
znów  znalazł się n a  w okandzie sądowej. Jak 
swego czasu o tem  p isa liśm y obszernie, sąd 
ok ręgow y skazał Brauna i H onełskiego d aro ­
wując im  karę na zasadzie amnestji. O baj 
apelowali, pow ołu jąc się na św iadectw o w d o ­
w y  po Żerom skim . Oskarżenie w apelacji ob ­
jął sam naczelny prokurator Rudnicki, co 
wzbudziło ogólne zainteresowanier Jednakże 
z powodu niestaw ienia s ię .św iadków  rozp ra ­
wę odłożono.

SW Ia DEK W  PRO C E S IE  GORGONO- 
W E J  —  SZPIF.GJEM. Znana z procesu 
G orgonow ej mętna postać —  „dedeiklyw p ry ­
watny H alem ba zastał skazany przez sąd ka 
tów-iaJai na 8 lata w ięzien ia za szp iegostw o 
na r.zacz Niem iec. N iski w ym iar kary m oty­
w u je  sąd matą szkod liw ością oskarżonego. 
Za sw-oie k iepskie usługi pob ierał Halem ba 
200— 300 .marek -niem. m iesięczn ie. ml.

Ujęcie sprawców zamachu 
w  b azv|icp  P in ta .

RZYM, (PA T ). —  Policja aresztowała 3 
W łochów  Renato i Aldo Cianca oraz Leoour 
do Bueciglioni oskarżonych o działalność 
terrorystyczną we W łoszech. Oskarżeni są 
sprawcami zamachu bombowego, dokonane 
go w dniu 25 czerwca rb w Bazyliee Św. 
Piotra. Bueciglioni zeznał, że otrzymał pole 
cenie dokonania zamachu w  Bazyliee Św. , 
Piotra oraz innych zamachów terrorystycz 
nyeh od AlDerta Claucn w Paryżu.

m

Protest Zarządu Syndykatu Dziennikarzy Wil ińskich
Zam ieszcza jąc kom unikat nadesła 

ny nam (przez Zarząd Syndykatu 
D zien n ika rzy  W ileńsk ich , zaznaczam y, 
iże ze stanow isk iem  jego  w tej spra­
w ie  so lidaryzu jem y się n a jzupełn ie j 
(Red.)

W obec pominięcia prasy wileńskiej przy 
organizowaniu przez W ydzia ł P rasowy M. 
S. Z. i Zw iąże! Dziennikarzy Rzeczypospo 
litej Polsaiej oficjalnej rewizyty prasy poi 
sklej w  Rydze, Zarząd Synoykatu Dzienni 
kąrzy Wileńskich, stwierdzając, że:

1) nieznajomość stosunków wileńskich i 
ignorowanie roli naszej prasy przez odnośne 
czynniki warszawskie nie jest wypadkiem  
sporadycznym;

2) że z tej racji W iln o  jest systematycz 
nie pi.mijane we wszelkich ogólnopolskich

reprezentacjach prasowych na terenie między 
narodowym,

kategorycznie przeciwko temu protestu 
je  tem bardziej, że w  danym konkretnym  
wypadku rewizyty prasy polskiej w  laitwie  
przejaw iło sie uajjaskruwiej zapoznanie roli 
prasy wileńskiej, która jako forpoezta dzieo 
nlkurstwa ogólno polskiego na ółuocno —  
wschodzie Rzeczypospuiltej jest przedewszy 
slkiem powołana do współpracy przy orga­
nizowaniu i realizacji tok pożądanego poro 
zumienia prasowego polsko — łotewskiego

W ilno, 16. 10. 1933 r. ,

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy W ileńskich- 
M. SZYD ŁO W SK I, \V C H AR K IEW IC Z , J .  
JU R K IEW IC Z , P. K O W N A C K I, B. W . 

ŚW IĘC ICK I

.suje barwnie i żyw o  codzienny tryb 
żyicia w ie lk ie j autorki, w  małych po 
koikacb grodzieńiskieij rezydencji, tak 
różne j od starych d worów, z których 
musiała wyjść bez>powrot.nie. Miała 
i tu jednak swój w ierny dwór, swoich 
słuchaczy, swoje (frewio dziewczynek, 
które uczyły się od  ndej twardej sluż- 
by ziemi ojczywtej, humanitarny m 
haisłom, .s ze rok im zasadom, k tórym  
hołdowała sama gospodyni domu.

Duch był postępowy , b ezw yzna­
n iowy, mówioaio, pdtem, pod w p ły ­
wem kis. Czeczota, zmienił się inidefe- 
rentyzm religijny autorki, przyszedł 
Slulb z dr. Nagórskim, sława autorska 
szeroko rozpowszechniona i unonno- 
" a l y  się stosunki w Grodnie. W  W a r ­
szawie lialomiaisl, rawoze spotykała 
Orzeszkowa wyisoiki szacunek, hold\' 
aż przesadne, z których się śmiała a l­
bo niemi niecierpliwiła, jednak o tyle 
na 1 1 1 4 , w rażliwą bardzo, wpłynęły, 
że w liczniejszemu i umiej znanean lo- 
w arzystwić, J,celebrowała na tró jno­
gu " jak bez i-eweredicji nazywaliśm y 
to z ciolecznean rodzeńsHwem Karło ­
wiczów, kiedy tani się odbyw ał jaki 
" 'zniosły syimpozjon z Prusem, Meye- 
teiu i in zna jom ym i i holdownikanr 
Alp- gdy była wśród swoich, bliskeh, 
gdy czuła serdeczną alimosferę uzna­
nia bez snobizmu, wtedy rozjaśniała 
się, je j  prześliczny, głęboki, bogaty 
w  intonacjach głos cieplał, i jakże 
pięknie, jak  mądrzej jak do duszy 
mówiła. Jak lśniły czarne mądre oczy
pod Wysokiem czołem, zapominało

się o brzydocie m a łe j pmstaci. Jakże 
umiała być młodzieży życzliwa. Na 
listy odpisywała sanna, rady literac­
k iej nie szczędziła, pisząca te słowa 
otrzymała po swej pierwszej powiesi i 
„M a ja k i "  wieJe dobrych, zachęcają­
cych - łów* i rad fachowych. Prcrni *- 
miował 7. n iej w szerokim zasięgu ro­
jam i, przesycony dobrocią, miała rę­
kę " 'ymągnjęh! do każdego człt w ieka, 
ta je j  cecha imponowała v,lad/om do 
teg0 stopnia ż-e nie odJw użyli się je j  
ruszać, m im o że -szykan robili wiel-1 
przy każdej sj>oisobiiości

Całe to  życie gTodziieńskie na tle 
straszliwej epoki popowstaniowej od- 
maJował p. (io'dlewiski pobieżnie, a 
warto jbj lob> ją zgłębić, bliżej, szcze­
gó łow ie j pótralktowąć stosunki p. O 
rzeszlko-wej, mp}<-c6ż -znaczy to p o w ie ­
dzenie że „c i ( “mniała lią tw arzy "  gdy 
w  dysputach literackich zabierał głos 
p. Nahorski? Jakże mało i tylko epizo 
dycznie inforinu je nas autor o  czło- 
wieku, którego z naszą autorką łą 
czyło 30 lal w iernego 1 gorącego ucz u 
cia, u'vieńczonego wreszcie ślubem. 
A  z tych epizodów ma się wrażenie, 
że warto więcej ó  nim wiedzieć, w ar­
to rozświettlić epokę jej popowstanio­
wej samotności w M ilkowszczj źnie, 
•s>ześć lat olkrufnego bólu nad utraco 
nenii nadzie jam i wonności, zmaga 11 
się z uczuciem dla Rosjanina jak m ó ­
wiono, grzebania si( w książkach na- 
ulkow*ych, borykań  się z konsysto- 
rzent, z interesami, z któremi o c zy ­
wiście absolutnie niii-umiała dać radv

wychowana tak. jak to opisuje w do­
skonałym wizerunku epoki „P a m ię t ­
niku W aofewy". W szak  miała wtedy 
Jaf dwadzieścia kilka i cały ogrom m y 
śli, uczuć, burz w sercu i głowie. T  i. 
epoka .zaważyła na całej je j  twórczo  
ści, okoliczne typy na tematach do 
powieści. Ustalić jakie tam było są­
siedztwo, z kim się w idyw ała, oddać 
cały potworny stan ziemiańslwa, w y ­
pranego z ludzi ideowych, z ru jn ow a ­
nego uwłaszczeniem poddanych. Jaki 
byt Orzeszkowej stosunek do jej 
„dusz" w  majątkach obu. Gzy niema 
śladów, by w  myśl rozporządzeń Rzą­
du Narodowego uwłaszczyła swoich 
poddanych w Ludw inow ie  lub Mił- 
kowiszczyźnie,? uprzedzając w  tem 
chytry  zamysł rządu rosyjskiego? To  
■są wszystko ciekawe, nierozjaśnione 
punkty. W idać ze wszystkiego, że p. 
Godlewisiki dużo przebywał z Orzesz­
kową, i m ógłby w ięcej jeszcze o niej 
napisać, a jej życiorys czeka na sw e­
go autora.

Wspomnienia są cennym przyczyn 
kiem do tego tematu, ale nie wyczer 
pują materjału, zapewne bardzo b o ­
gatego, jalki pozostał w koresponden­
c j i  i wspomnieniach żyjących, nić- 
aftiiiej należy się wdzięczność autorowi 
żi- podał do 'rtadomości to, co parnię 
*tał ze -swych stosunków z tak mąd­
rym i humanitarnym człow iekiem , ja­
k im  była Orzeszkowa.

Hel. Romer.

(0



Nr. 280 (2821) K U R J E R  W I L E Ń S K I ?

PRZED ATAKIEM LOTI CZO - GAZOWYM.
Co każdy obywatel o obronie przeciwlotniczej biernej wiedzieć powinien.

W  związku z mającemi się odbyć 
w dniach 18 i 19 październiku ćw i­
czen iam i biernej obrony prze-ciwlot 
m-czej Widna w art-o sobie uzifriystowu- 
na ocena właściwie, podczas rzeczy­
wistej wojny, obrona ta będzie po lć ł j  
gała w jakim stopniu całe społeczeń­
stwo bierze w niej udział i co każdy 
obywate l miasta dla ratowania siebie 
i swego imienia czynić powinien.

M IASTO  NAJBARDZIEJ N A RA ŻO NE  
N A  N IE B E ZP IE C ZE Ń S T W O

Szczególne położenie W ikta i b l ­
iskość granic, zarówno w kieru ak - i 
wschodnim, jak i zachodnim, pow o ­
dują, że jest ono, na wypadek wojny, 
bardzie j od innych miast naszego 
kraju  narażone na niebezpieczeństwo 
n ieprzyjacielskiego ataku lotniczego.

Powsta je  stąd konieczność prze­
c iwstawienia się temu niebezpieczeń­
stwu przez zorganizowanie, jeszcze" w 
czasie pokoju, skuteczne j obrony prze 
c iw iotniczej. '

Lo tn ictwo nieprzyjacielskie w a l­
czy  przy pomocy bomb kruszących 
działa jących siłą samych wybuchów 
lub odłamkami bomb gazowych, któ 
re zkolei mogą być napełniane draż 
n iącemi gazam i inującumi, duszącemi 
lub t. z-w. parzącemi (iperyt) wreszcie, 
bombaimi wzniccającemi pożary.

W yn ika  stąd, że gazy w mieście 
mogą być tylko wynikiem ataku lot

CZY M IASTO M O ŻE  B i l i  C A ŁK O ­
W IC IE  ZB O M B A R D O W A N E  I Z K- 

TRUTE.

M ogłoby się zdawać, że lotnictwo-, 
posiadając w  swean ręku tak poważni 
atut może przy pomocy bomb zinis/4 
czy-ć całkowicie nietyiko małe im;- 
steczka, ale nawet i duże miasta. Tak 
jednak nie jest. Całkowite zniszczeń e 
nawet n iew ielk iego objektu wym aca 
zużycia ogrom nej ilości bomb. Osiąg 
niecie odpowiedniego slężenia gazów 
trujących w  danem miejscu i czasie, 
również wymaga zrzucenia dużej ilo- 
-śct Iwmb gazowych oraz odpow ied- 
iMch warunków' atmosferycznych.

Ograniczone możliwości transpor­
towe lotnictwa uniemożliw iają mu za­
branie na wyprawę tak dużej ilości 
bomb użycie zaś masowe lotnictwa 
pociąga za sobą nieproporcjonalne do 
korzyści straty w  samolotach.

Murowane miasta, na które w pier 
wszvm  rzędzie będzie k ierowany na 
lort, zmniejszają ilość mogących w y ­
niknąć pożarów'. W id z im y  więc, że 
lotn ictwo może uszkodzić -jedynie -nar 
k tóre domy lub na przeciąg krótk ie­
go bardzo cza-su zagazowac^pewną sto 
sunkow 0  n iewielką przestrzeń względ 
nie wznie cić niewielką ilość pożarow

Biorąc pod uwagę okoliczność, że 
każde miasto będzie się skutecznie *bro 
n iło  przy pomocy obrony czynnei. o r ­
gan izowanej przez wojsko oraz obro 
ny biernej, organ izowanej przez w ła ­
dze bezpieczeństwa, wt której bierze 
udział całe społeczeństwo —  w m ik a ,  
że niebezpieczeństwo zbombardowa­
nia może bvć łatwo odiparowane. Ni 
wynika stąd bymajmni.ęj, że nidbez 
piecz^nsl w'o to mofeesiy lekceważyć 
łub odwrotn ie —  przeceniać i z rezyg 
nacją poddawać, się jego ciosom.

TEATR MUZYCZNY „ L O T N I A "
, W Y S T Ę P Y  

MARYLI KARWOWSKIEJ
D Z I Ś

P I Ę K N A  H E L E N A
o p e r e t k a  w  3 aktach J. O f f e n b a c h a .

P o c 7 ą t e k  o £ odx  8 m. ' 5 w.

Bogaty l bieany.
Spotkałem  go przypadkow o i Dynajnm iej 

m e  byłem  z tego spolikania zadow olony Zna­
liśm y się już odda wina, ale m im o to  obco ­
wanie z nitn nie spraw iało m i szczególnej 
przyjem ności. Pow ód  był bardzo prosty. On 
b y )  bogaty i szczęśliw y, jaik byłem  b iedny 
i  .feyfe-m prześladow any n iedostatkiem  f i j  
razy zetknęliśmy się ze sobą, zawsze starał 
się m nie pognębić1 i poniżyć. Tak było  i te ­
raz. O dpow iada ł m i o swoim  dostatku zyyięi 
rza ł się z k łopotów  człow ieka, k tóry n ie wie
00 rob ić z nadm iarem  pieniędzy, b y ł n iby 
to  serdeczny i w y lew ny, ale na dnie tego 
w szystk iego czaiło się szyderstwo z m o je j 
■m i-zernej osoby. Wtreszeie nie w ytrzym ał
1 zauw ażył ironicznie:

—  Ale- zdaje się, że tob ie  nie n a jlep i.j 
się pow odzi.

—  Zgadłeś... Poprostu kapryśna bogiń, 
szczęścia -nie raczyła mnie dotychczas, za ­
uważyć.

Nadąsał się i odparł ze złośliw ą m l*.! j  
n ac ją  głosu

—  A  onoże nie umiałeś zabrać się do te ­
go  jak  należy.

—• Tak, m ów isz -bardzo logicznie..,
—  A więc -cóż, doszedłeś do przekona 

n ia. że zi złym  losem trzeba się pogodzić.
—  N ie zupełnie, nie uważam się jeszcze 

za  straconego.
—  A le co ty m ożesz zrobić,?
—  M idzisz i dla nas ludzi -szarych, dla 

nas ludzi z pokornego tłum u istnieją pewne 
m ożliw ośc i.

—  C iekawym  -co to być m oże?
Ano to jest taka pozorn ie skrom na 

i m ała rzecz. Poprostu los na Lośerję Pań . 
stw ow ą.

—  W ierzysz, że wygrasz?
—• W ierzę , bo chcę wierzyć-^ i w ygrać 

muszę 28 L o te rja  Państw-owa jeist tak d o ­
skonałe zorgan izowana według now ego planu 
gry, rut daje wszystkim  w yborne szanse. M o ­
gę ci pow iedzieć, że czuję- się lak, jakbym  
m ia ł już p ieniądze w  kieszeni D ow iesz się 
o tem n ied ługo i przestaniesz zadzierać nosa.

Zauw ażyłem  odrazu, że to co pow iedzi-i 
śem, w yw arło  na mm potężne wrażenie, 
k iedy  się ze mną żegnał, po raz p ierw szy 
żegnał się z szacunkiem

NA CZEM  W Ł A Ś C IW IE  PO LEG AĆ  
B ĘD ZIE  O. P . Ł . BIERNA?

Rezróżtniąmiy obronę indywidualu:i 
i obrotu; zbiorową.

Obrona indywidualna polega na 
stosowaniu una-ski przeciwgazowej, 
którą każdy mieszkaniec miasta może 
naibyć za pośrednictwem L O P P  po 
przysfępLH-j cepie. Maska la, wyrolnt 
polskiego, chroni o-d wszystkich bez 
wyjątku gazów7, nie " 'y lączając ipety- 

,tu, obrona jednak przed tym ostatnim 
wym aga użycia dodatkowo specjałuc- 
go ubrania przeći-vyjpcrytow ego, ch ro ­
niącego przed poparzeniem. Z rew ią  
uchronienie się przed iperytem nie 
będzie trudne, należy t\iko mnikać-i 
miejsc z u i p e r y t oyy-tupycli.

Obrona zbiorowa polega na chro- 
nieniu się ludności podczas nalotu do 
specjalnych uszczelnionych publicz­
nych schronów przeci-wbombowych, 
zabezipe-czającycli -przed wybuchami 
bomib kruszących i gazów' lub do, po­
mieszczeń uisżcselnioinych, chronią­
cy cli przed gazami.

Każde miasto musi mieć przysto­
sowanie do użytku puMicznego sclira- 
ny przeciwbom bowe (podziemia lub 
obszerne piwnice o stropach dużej yvy 
liz\małości) lub publiczne pomiesz­
czenia uszczelnione.

N iezależnie od tego każdy dom luli 
kompleks dom ów  winien posiadać u 
patrzoiiy w czasie pokoju i przysto 
sowany schron iprzeciw-bombows 
mieszczący sio w  p iwnk y danego do 
mu, a przeznaczony dla jego tnesz- 
kańców. W  każrleni^zaś mieszkaniu 
należ} upalrzyć s-obie odpowdedni p i- 
kój o malej ilości okien i drzwi o tyn ­
kowany o &> czelnej podłodze, poło 

■ ■ ■ ■ ■ ■

żony jak najdalej od głównego w e j ­
ścia.

Pokó ] ten po odipowiedniem prz:V- 
stosowaniu, nie wymagająceni w ;ęk- 
szych kasztów' i zabiegów, może stu 
żyć jako oomieiszczenie uszczelniono 
dla całej rodziny lub jej członków 
nie posiadających masek przeciwgazo 
w vch. Uszczelniać w wybranych p o k o ­
jach należy: okna, drzwi, piece, pod 
togę. otwory wentylacyjne i l. p. K o ­
szta urządzenia takiego jpomictszcze- 
liia są minimalne. Jako materjaly lis/ 
czelniające mogą być użyte niateijuły 
codziennego użytku, pik. filc, wata- 
szmaly, papier przotłuszczdny. koce 
olej lniany, farba lale.jna, kit cement, 
mąka, klejgjrtoflanski, deski, glina, w ai 
kocze słomiane i t. p. Piece i otwory 
wentylacyjne należy dokładnie usz­
czelniać jednak tak, aby natychmiast 
po skończonym alarmie 'lotniczymi 
można* było uszczelnienie to usuną 
i mieszkanie przewietrzyć.

POGASIĆ Ś W IA T Ł A ’.

W  czasie nocnych nalotów dia 
zmylenia lotn ików nieprzyjacielskich 
wszystkie światła w; mieście zarówno 
elektryczne, jak  i naflow'e muszą być 
zgatszoneąjrzefoa więc’ we własnym pó 
koju uszczelnionym przew idzieć  snvi i 
tło zastępcze*oraz odpowiednie zabez­
pieczenie okien zasłonami przed prze 
n ikaniem tego światła nazewnątrz. 
Detonacje bouilb lotniczych mogą spo  

w odow ać stłuczenie sjfy.I>ś»-co i|ż°wo 
duje przenikanie gazów  do wnętrza 
poiipie-szczeń uszczelnionych. trzeba 
więc zabezpieczyć szyby okien, uży­
wając do tego .sienników, materaców, 
ko-cy, dywanów7, dykty i t. p. umo-co

Amerykanizacja Tokio

P o  w ie lk ie j' kianaisil-roifię trzęsien ia ziem i 
z -przed k ilku  łat, stolica Japon ji ndbudown 
je  się i rozbudow u je w  n iezw yk le  szynkiem  
tempie, za tracając -jednak co ra z  bardzie j

sw ó j egzotyczny chairakite-r i upodabnir 
ją c  się do m iast am erykańskich.

Oto w idok  jedn-ej z rozbudow anych  dziel 
nic Tok io .

wując je  do okien przy pomocy sztab 
żelaznych lub drewniany-c-h. Można 
również stosoyy-ać naklejanie na zewmę 
trzych szył)a-cti na krzyż szerokich 
patskó"' igrulbągo papieru. Należy r ó w ­
nież pamiętać o umieszczeniu w po­
koju uszczelnionym swoich zapasów 
żywności i wody, któreby mogły pod 
czas bombardowania ulec zatruciu.

ALARM  I N A LO T  N IEPR ZYJACIELA
A larm  lotniczy sygnalizowany w 

mieście przy pomocy syren lub in- 
toch  środków poprzedza nalot me- 
pr/.vja-ciefski, przeciętnie biorąc, n -  
około 1 fi--2 0  minnł. Zawkoczeni alar- 
niem lotniczym lnieiszkańcy miast i 
winni jak najszybciej ' ukryć się we 
własnem poiniesziozeniu mzczeinin- 
nem lub o  ile odległość od niego jest 
źby t duża, w jednym z publicznych 
schronów oznaczonych specjalnemu 
wskaźnikami. Opuścić schron lub po­
mieszczenie us -zelnione. można ty 1 
ko po sygnale zakończenia alarmu lot 
niczego, którv będzie sygnalizowany 
przy [pomocy ty-cMe (syren.

Ponieważ gazy, oprócz iperytu, 
stosunkowo tszylbko ' ię ulatniają — 
przebywyanie w pomieszczeniu uszczel 
nionem może trwać w najgor-śzy-ni wy 
padku parę godzin. Pamiętajmy, że w 
czasie alarmu lotn iczego pracują w 
mieście powołane do biernej obrony 
przeciwlotniczej -służby: sanitarna,
przeciw gazowra, przec iwpożarowa i 
inne. Każdy wiąc obywatel przez ści­
słe -wykouywanie przepisów powinieii 
ułatwić pracę organów obrony prze­
ciwlotniczej.

W id z im y  stąd. że przy odpowied- 
nit-m zdyscyplinowaniu i pomocy ca­
łego społeczeństwa i przy ś-cisłem sto­
sowaniu obowdązującyTch przepisów'—  
możemy zapewnić-sobie i sivojej ro ­
dzinie odpowiednie warunki znacznie 
pomniejszające grożące niebezipieezeń 
stwo.

BEZ O R AW Y. 
W’ obecny< h ćwidzeniach możemy 

się ui« obawiać ani gazów tiującycli, 
które nikt Maturalnie nie myśli sto­
sować, ani wybuchó1" bomb lotni­
czych. Gazy będą imitowane przez 
zwyczajne świece dymne, lub środki 
łzawiące,,wybuchy bomb lotniczych 
zastąpią petardy.

Nic wnę-c nie zagraża ani naszemu 
życiu, ani mieniu. Tem  niemniej jed ­
nak z całym spokojem i świadomością 
ciążących na mus w  przyszłości ob-p-‘ 
w iązków muśiinnv stasować w tem 
ćwiczeniu wszystkie przepisy obrony 
-przedwlSItiniczej i przeciwgazowej. 
Będzie to.pwiczenie .sprawdzeniem zro 
zumienia przez społeczeństwo swego 
zadania, a w przyszłości da nam 
możność slktiftecznegb prze-cw',stawie­
nia się p-rayydziweniu n iebezpieczeń­
stwu.

Krzywda ma być naprawiona.
Projekt nowych „przepisów w przedmiocie korzystania z miejskiej 

wody i urządzeń kanalizacyjnych m. Wilna11.
Magistrat nodzieBł m sze stanowisko.

V\ związku z artykułami p. t.
„Przymus, krzy"\\"dzący właścicieli 
przeludnionych drobńychi nierucho­
mości", w  który-ch zarzucaliśmy, że 
ukryty  jjj-rzymus dołączania -się do sie 
ci kanalizacyjnej, zawarty w „Przep i 
sach \y przedm iocie  korzystan ia ...“  z 
roku 1932 jest n iesprawiedliwy w 
-s-posobie obliczania ,,podatiku“^ka-na 
li.zacyjnego dta nieeeiiŁownych ii prze 
luduicmych d roi myc Li nieruciiomości, 
nieprzyłączony'cłi do kanału, —  od 
byliśmy r-ozniowę z lianem dyrekto­
rem W odoc iągów  i Kaiia lizacyj m. 
M ilna inż llenrytkiem Je-nszem.

P. dvr Jeirsz przyznaje nam słu­
szność, ze obecny sposób obliczania 
opłat kanalizacyjnych od Hoś-ci m ie­
szkańców jeist w  wielu wypadkach 
krzyuyjdzący dla nierentownych gę-stc 
zaludnionych domków.,,, „Przepisy. A 
w tej części pow inny uiec zmianie.

Z tych też względów- dyr. Jensz 
a jiracował ostatnio nowTy projek l ob­
liczania opłat kanalizacyjnych, wypły 
" a ją c y  całkow icie  z uslawy Prezydcn 
ta o przymusie kanalizacy jnym i w i- 
dociągowwńi.

Projekt ten przewiduje przyimi'- 
kanalizacyjny', i w odoc iągow y.

Natęży nadmienić, że jak dotych­
czas, magistrat sloisiuje tylko przymus 
kaiiali-zacymiy. Uistawa natomiast mó 
wi wyraźn ie także o przymusie yvuu > 
ciągowwni. Magistral nie, wprowadź ' 
jednak przymusu wodociągowego, do­
póki nie zesłanie zmieniony krzsyy 
dząey sposób obli zania opiat.

Projekt p. dyr. Jensza przewiduj'? 
opłaty dwóch rodza jów :

I —  ryczałtowy podatek od (locho 
dowości po-szczegótlnych posesyi — 
(celem pokrycia oprocentowania ko­
sztów inwestycy jnych),

II  -—  opłaty za koT-zyisifcanie z wo 
dy i kanalizacji —  (na pokrycie kosz­
tów  eksploatacji).

P ierwszy  rodzaj opłat obciążyłby 
waszyslkie bez wyjątku posesje, po ło­
żone przy ulicach, posiadających sieć 
kanalizacyjną a wodociągowy. W y s o ­

kość zryczałtowanej opłaty wyniosła­
by około  h procent ad rocznej doeho 
dowości, płatnych w ratach m iesięcz­
nych.

Pro jek t przewdduje, ż-e z opłat ry­
czałtowych wipfynęłtoby -około 1 . 1 0 0  
tysięcy złotych.

Drugim rodzajem- opłat byłyby 
noiimalne opłaty za wodę i kanali­
zację.

Pon ieważ podatek Tyczałiowy dał 
by 1 , 1 0 0  ty'sięey zł., a, budżet calko- 
wńty Dy r Wod. i Kom. wynosi prze 
ciętnie 1,800 tysięcy zł., poyvstaję rno 
żtiwość zniniejs-zeuia opłat za wodę i 
kanalizację.

Zniżka to byłaby znaczna, bo jkvv- 
niośłaby ponad 50 procent. Naweł 
przy tak znacznej obniżce opłaty- za 
wodę i kamili-zaoję dałyby- 700 tys. 
złotych dla uzupełnienia budżetu.

Projekt nowych „Przepisóyyv.'.‘t 
jest opracowany •,ca łkow ic ie  i czeka 
tylko na -przyjęcie przez Radę M ie j ­
ską. Jeżeli sprawa potoczy- się n o r ­
m alnym  trybem, przepisy będą uch­
walone w rokit bieżącym a yypfww t

dzone zostaną w życie od 1 -go kwiet 
i:.ia .roku przyszłego.

W  związku * obe-cnćmi robotami 
inw-estycyjnemi na ul. Ka]waryjskie j 
należy w-yjaśnić, że magistrat prze-pro 
yyadza je  ido rynku kałwaryjskiego z 
własny ch funduszów według piana 
ustalonego na rok b ieżący. Magistrat 
dąży- bow iem  do iak najrychlejszego 
śkąnalizoyyania przedni ieść a także 
do doprowadzenia  w-ody do oddalo­
nych punktów-.

Na leży  z całem uznaniem powitać 
nowy- -projekt „Przejpisóyy...^ który- 
zaostrzy przymus dla bardzie j rentow 
nych kamienic i będzie hardziej spri 
yyied-liwy, bo rozłoży ciężar opłat- i,n- 
yyeisty-Cy-jnych rów-nomiernie na mniej 
lub w-ięcej rentow-ne posesje.

W  intetreśie nietyiko właścicieli 
pose-Syj krzywdzonych  obecnie, lecz 
także i magistratu jeist, aby nowe 
przepisy wetszły w  życie jak na jp rę ­
dzej. (h )

Śp Hipoist M yncewicz
Kolo  architektów w M dnie pon io ­

sło znowu ciężką .stratę. Z szeregu 
członkó-yy Koła nielilościwa śmierć 
zabrała ś. p. Hipolita Hryncewicza, 
pracoyy-nika uobrze zasłużonego na 
polu bud-ownicytw-a.

8 . p. H ipolit Hrynceyyicz, po ukoń 
czeniu szkoły .-redniej w Szablach 
yyyjeżdża d 0  Petersburga i po z łoże­
niu egzaminu konkursowego, yystę- 
ptije do byłej Cesarskej Akademji 
Sztuk Pięknych na yyyd/iał architek­
tury. W ybitn ie zdolny otrzymuje sty- 
pendjuni, a następnie jako laureat na 
konkursie w rolku 1908 otrzymuje d y ­
plom i zostaje yyysłany przez akade 
niję na dwa lata zagranicę. P o  po- 
yyrocie pracuje samodzielnie juko ar­
chitekt yv Petersburgu, następnie z ra- 
niSenia prof. Akadem ji Pomerancew a 
proyyadzi roboty w Moskwie przy bu- 
doyyie,soboru Ałe-k.sandra NewsKiego. 
Po  przeyyrocie boilszeyyiclkńn p rzy je ż ­
dża do W ilna, zw iązany z tun m it  

.steni yyęzłanii rodznnemi; w okresie 
yyojny z bolszewikami pracuje w Ini- 
downictyyie .yojLŚikowem. następnie 
jako arcliitekt W ydzia łu  Drogowego 
\V-tI. Dyr, KoJejosyej, buduje i pr/e- 
budew u je cały .szereg dworcóyy- yv sty­
lu -polskiego baroku. Jako pedagog 
przez pewien okres cza-su wykłada at- 
chitekfurę na W ydzia le  Sztuk P ię k ­
nych U. S. B. zdobyw-aiąc syvoją pra­
cą uznanie w śród kolegów, i szacunek 
studjującej m łodzieży . Cichy i skrom ­
ny nie szuka rozgłosu; kto folize. Go 
znał, mógł ocenić Łuk. rzadko spoty­
kane dzisiaj zalety jak prawość cha­
rakteru, uczynność i szlachetność yy 
stosunkach z ludźmi. Te  cechy cha­
rakteru jednały mu przy-jaćiół yy-sród 
kolegów i kolonji polskiej yy Peters 
burgu. Zawsze chętne służył swą pra 
cą w  imprezach artystycznych na ce 
le społeczne i ośyyiatowe, co mogę 
skonstatoyyać, mieszkając -p.r/ez sze­
reg lat ze ś. p. Hryncew iezem yv okre­
sie studjćw akademickich.

I niierają-c osierocił żonę i dwie 
córki.

Niech Ci, kochany przyjacielu i 
kolego, ziemia lekką będzie.

Marjaii Kulesza.

- : ( ) • —

Schrony dla publiczności 
podczas ataku gazowego

W  związku z atakiem gazow-ym 
magistrat wybmioyyał w kilku punk 
tach miasta .schrony dla publiczności, 
która znajdzie się na ulicy w momen 
cie ąlarmu.

Miejsce schr-onóyy zostały uyy-idocz 
nione przez stpecjalne żółte tablice.

Nowy transport klłnicieru 
nadszedł do Wilna.

Do W iln a  nadszedł już oddawna oczek i­
wany Irainsport kilinkieru w- ilości 20.000 cc  
giełe-k. W  zw iązku  z 'tem w- najb liższy-? ) 
dniach d zięk i zakończeniu  p rzygotow aw czych  
-robót i u b ijan ia  szabru  —  k ierow n ic tw o  ro 
bót przystąp i d o  układania k link ieru  na ul. 
Sw Jańskiej.

U w atzt p. p. nauczycieli.
O kręgow a K om isja  Pedagogiczna Związku 

Nauczycielstw a Polsk iego  w  W iln ie  podejntu. 
je  pracę przyjścia z pom ocą nauczycielstwu 
yv rea lizacji nowych  program ów .

W  tym celu pow ołano specjalną P od k o ­
misję, podzieloną na następujące Sekcje.

1. Psychologiczną
2. Socjologiczną,
3. H ibljołekarską,
1. P edagog iezn o jdydakU  czjją.
Sekcja Pedagu ticzno-dydakiyczna ze wzglę *  

du na rozległość zagadnień, k lórem i będzie 
się nnisiała zająć, zosnała p od zie lon a  na Pod 
sekcje, a m ianow icie:. ) Podsekcja h istorycz­
no.geograficzna, b) Podsekcja polonistyczna, 
c) przyrodnicza, Ji nauki rysunkóiw, e) ćyv. 
czeń cielesnych, f) śpiewu i muzyki, g) zajęć 
praktycznych, h) szkół mz- j zorganiz-owa. 
nych, i) n iższych klas szkoły nowszechnej.

W ten sposob praca została tak zróim ico- 
wana, ż e  izaspokoiP m oże różnorodne p o trze ­
by i zai.ntaresoyvania pracu jącego  naucz

K ażd y  członek Zw iązku (i nie człomekl 
m oże wziąę udział yy p ra c " k tóre jko lw iek  z 
yyym ienionych w y że j kom órek  pracy pedago­
gicznej.

Zgłoszenia na leży nadsyłać pod adresem 
Zw iązk.i, ud. 3-go M atą 173 m. 7 z w w m ie .' 
nieniem  Sekcji czy Podsekcji, w  której - r a c .  
nąłby pracować.

Okręgoyyp K om isja  Pedagogiczna prosi o 
pośpiech ze względu na p otrze ! szybszego 
podjęcią- pracy.

W spólnym  dobrow olnym  yyysiłkiem m o­
żem y w ie le  zdziałać.

Trafiła w klamry kieratu.
W  maj. Pawłowo, gminy turgielskiej w 

czasie młócenia zboża młóca.rnią konną, 
klamry o<l wału kieratu chwyciły za suknię 
robotnicę Zabłocką Jadwigę która, doznała 
ogólnego potłuczenia. Zabloi-ką w- stanie b. 
ciężkim odwieziono do  szpitala w Wilnie.

Pioruny na kliszy 
fotograficznej

Stacja na oceanie.

Objeikityiw apacaflu u trw a lił tu efeklow-oy 
m om ent uderzenia -kitiku piorunów- je d n o ­
cześnie.

Ukaranie awanturników.
Sąd starościński ukajał studentów: Bo

gusławskiego Rościsława 2 tygodniowym a te  
Szlem bezwzględnym, Kruszewskiego L w a  
grzywną 20 zł, I Sa.charewieza Michała grzy 
wną 50 zł. Kary wymierzone zostały za po  
jawienie się na ulicy w stanie nietrzeźwym  
i zakłócenie porządku publicznego.

Wymienieni, jak już przed kilku dniami 
donosiliśmy, zerwali nu ul. W ielkiej szyld 
i wyw-ułajl awanturę

Wszyscy zamroczeni byli alkoholem
i

Wygrana doiarówka kością 
niezgody.

W  m. Puksztaeh między Aleksandrem  
Przyblnem. a. niejakim  Ch. Gordonem w yni­
kła bójka na tle wygranej przez Gordona 
dolarówkl a należącej kiedyś do Przybiua, 
który za długi uiścił ją Gordonowi rzekomo  
do czasu aż zwróci gotówkę.

Tymczasem Gordon po wygraniu losu 
zaiiikasow-ał pieniądze do których miał pre 
tensje Przybili.

;Nła tem tle dochodziło między Przybinein  
a  Gordonem do oslrych sprzeczek i awan  
tur. Onegdaj Przybi-n spotkuwszy Gordona 
na drodze począł z nim stę kłócić a następ 
nie porwał G. za bary i wrzucił go na szezęś 
cie do niegłębokiej .--ludn. Gordona wydoby  
to z wody. zaś Przybłna zatrzymno. (c)

Śmiertelny upadek z dachu.
W e  wsi Pieluchy gra. kudelskicj podczas 

naprawy dachu Kazimierzu Szafrajiow iczł 
spadł na ziemię 49-lctni Stanisław Sokołowi- 
ski i poniósł śmierć na, miejscu.

Pożary.
W e  w'si Zacisze (pow. braslawski) ua 

szkodę Czerniawskiego Slefana spalił się  
chlew, spichrz, zboże, kartofle oraz rozmu 
ite narzędzia gospodarcze. Poszkodowany  
oblicza stra.ty na sumę 3000 zł. Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z fig 
nicm

Na szkodę Sznajdera Szlomy yv miasleez 
ku Opsa spalił się dom mieszkalny i chlew. 
Straty'yyynnszą 500 złotych.

W e  w-si Kuny pow. brasławsuiego w sku ­
tek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem  
zapalił się strych doinn Harasim owicza  
Aleksandra. Ogień przerzucił się na sąsied­
nie zabudowania, niszcząc 5 domy mieszkał 
ne, -należąi e do Janowicza T  , Kozła B., Jo- 
dżina K. i stodołę J Gułakowa.

Z p o g r a n i c z a9
U S U W A N IE  S P E C Ó W  2 TE R E N U  
i B IAŁO R U SI SO W IE C K IEJ

Ze Stołpcó-w donoszą, łż rząd sowiecki 
wymówił pracę łeclmikom i inżynierom —  
obywatelom (niemieckim zatrudnionym w 
przemyśle na terenie Białorusi Sowieckiej. * 
Pracę wymówiono w  pierwszych dniach b. 
m., ostateczny termin opuszczenia granic  
■republiki białoruskiej m ija z dniem t go 
grudnsa r. b.

Jak zdołaliśmy poinformować się z lere  
nu Białorusi Sowieckiej wyjedzie 29 inzynłc 
rów  i 38 techników specjalistów.

W  JAKEM CELU

Ze Stołpeów donoszą iż na terenie okrę 
gu połockiego zatrzymano trzech Niemców, 
obywateli pruskich, którzy nielegalnie przez 
Łotwę dostali się na teren sowiecki

W  jakim  zamiarze przybyli oni do okrę  
gu połockiego, gdzie zamieszkuje przeszło 
300 Niemców’ ba-laja członkowie specjalnej 
komisji G. P. U.

M ASZYNY P O LSK IE  W Y P IE R A JĄ  
Z Z. S. R R. N IE M IE CK IE

Onegdaj przez stację graniczną Słołpcc 
do  Mińska odszedł wagon maszyn wytwórni 
polskich.

Zaznaczyć należy, iż rząd sowiecki dotych 
czas sprowadzał niemal wyłącznie m as. ny 
z Niemiec.

R A D J

Stuitek inieimieyikk-j Lu ftb an zy  ,,\Y-*.11 a ) , ; r  ,zo-stał dostosowany do poltu-zeb pow ietrzn e j Ikoon-uni-kacji transocean icznej. —  
Mianowicie m/C spełniać rolę pływającej wyspy. Statek yumieczczony został na  połńdlniowyim Ałlanltyku i będzie gościł na swym  
poikładizie .sam oloty, ik-unsujące m iędzy  E-u-rapij i A tryk ą  a Połu-din. Am eryką.

N a  zd jęciu  w id z im y  hydroiplan ,,w odu ją<y“  w poh liżu  s ia l ku —  wyspy. E lewato-rem  zostanie w c ią g n i" ty  on  na burtę. 
Odllott z «  statku odbędzie  się p rze z  w yrzu cen ie  » kataputtty.

•THL N O .

ŚRODA, dnia 18 październ ika  1933 r.
7.00: -Cizas. G imnastyka. M uzyka ludowa. 

D zienn ik  iporanny. M uzyka. Chw ilka goso. 
dom ow ego. 11.30: P rzeg ląd  prasy. W iad . o 
eksporcie. Czas. M uzyka lekka. D zienn ik  po 
h idn iow y. Kom . m eteor. M uzyka. 15.25: P ro  
giram dzianiny. 15.30: Giełda ro-ln. 15.40: Mu 
zyka w-y-raziśta. 16.10: Audycja dlla dizieci. 
16.40: „Ż e  św iata ra d jo w ego " —  pogadanka. 
16.55: K oncert solistów  17.30: „C id-ka A l- 

-.binowia m óyvi‘ ‘ . 18.00: .S p raw a  pozaszkolny 
g o  p rzysposob ien ia  zawodoyvego“ —  odczyt 
18.20: K oncert, 19.05. P rzeg ląd  litewski 
(19.20: R ozm aitości. 19.25. „Kw ad iaa ise i f el- 
je ton y  lilerac-kie w  naszym  program ie z im o ­
w ym ". 19 40: P rogram  na c zv  arteik. 19.45: 
Dzienn ik  w ieczorny. 20.00:ś „P la n  p racy  w 
przysposob ien iu  roLniez-em na p rzysz ło ść " — 
pogadanka. 20,30: R ecita l śipiewaczy Sergju 
Sza Benon icgo (bas) 1. Borod in—(A rja  z  op. 
„K isiążc Igoir‘ ‘ ; 2. Galii— S kryta  m iłość; 3. 
D e ilo — IBalllada o św iecie z op „M efisitofel&s" 
4 R oss in i— A r ja  Don Basiilego z op. „C yru  
lik  «Sewiilslki‘ ‘ ; 5. M oniuszko — -Stary h ą ia k ? . 
6. P łotn ikoyy— ^Barwne -kwiaty. T ransm . na 
yy-szystkie polsk ie sltacje. 21.00: „Ż y c ie  ku­
p ieck ie  w  -Polsce" —  -felj-etou 21.15: R ec i‘al 
fortep janow y. 22.00. W liad. sporl. 22.10: 
Audycja  lite rack a  „R osm ersbo lm s" pudtug 
H enryka Ibsena z kom entarzem  Tadeusza 
B yrsk iego. 22.50: M uzyka taneczna. 23.00-: 
K om . m eteor. 23.05: M uzyka taneczna.
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Spettrza2ciua ZaMadu M aiatru iogi! il.S.B. 
m «*l!m t i  dnia 17/VIil —  1933 m u

Cj'śnlenie 761 
Tem p. średn +  7 
Tem p. najw . - 11
T em p . luijn. 5 
O pad  —
W ia tr  —• pohid
Teruj, barom . —  wzrost
U w agi: —  dosc pogod ine.

D Y Ż l '  RY A P T E K .
Dziś w n ory  dyżu ru ją  następujące ap te ­

k i:
Paka —  Antokolska 54, S iek ierżyńsk iego 

—  Zarzecze  20, Sokołow sk iego —  Tyzenhau- 
low su a  róg T argow ej, Sgantyra —  Legjono- 
ma, Zastawskiego —  N ow ogródzka, Z a jącz­
k ow sk iego  —  W ito ld ow a .
O ra z  M ańkow icza ul. Piłsudskiego. .łundzitta 
—• róg M iek iew ioza i li Maja, Szyrw indta —  
N iem iecka.

l it e r a c k  \
D ZIS IE JSZA  ŚRODA L IT E R A C K A  w y ­

pełniona będzie interesu jącym  referatem  p. 
-lózela Jodkowskiego p. t. ,.T ro ja  nadn iem eii, 
ska " Prelegent om ów i w ykopaliska histo 
ry c in ę  w Grodnie, ilustrując sw ó j odczyt licz 
nenii przeźroczam i Początek godz. 20.30.

Z KOLEI
N O W Y  N A C Z E L N IK  W Y D Z . O SO BO W I 

G O  D YR E lK LJI iP. K P. P. m in ister Kom u 
nilkaeji po w ie rzy ! pełn ien ie obow iązk ów  na 
czelnika W ydzia łu  O sobowego D yrekcji O k rę ­
g o w e j K ole i Państw ow ych  w W iln ie, p. m a ja . 
row i Ludw ikow i Naimskiemu. P. naczelnik' 
Naim ski w-czoraj ob ją ł urzędowanie.

W O JSK O W A.
-  W C IE L E N IE  DO SZE RE G Ó W  P IE R W . 

SZ.EGO TU ttM U S U  RO CZN. 1912 —  Referat 
wojskow  y- magistratu p r zy «t—>uje już do ro z . 
sylania kart pow ołan ia  m ężczyznom  rocznika 
1912-go, uznanym podczas ostatniego poboru 
za zdolnych do slunżby wojskoyyej. WJcielany 
jest obecnie p ierw szy turnus, przyczem  le r . 
m iny sław iennictwa do fo rm acy j wyznaczone 
zosta ły na 2, 3 i 4 listopada. Jednocześnie za- 
rzęło  się zw aln ian ie rocznika 1910-go.

HARCERSKA
—  Dwunastolecie „Czarnej Trzynastki1* 

W it. Druż Harcerzy, —  W  dniu 18 paździer 
uika br. kończy T rzynastka 12-cie lat swoj* 
go żyw ota. R oczn icę tę uczci druiżyna urn 
czystą zb iórką w s w o je j św ie tlicy  zw anej 
„M arn ym  W idok iem *'.

Żyw ot dotychczasow y spędziła  drużyna 
dość p racow ic ie  Jeśli w eźm iem y pod u w i 
gę inajw ażniejszą dziedzinę pracy harcersk ie j 
obozow n ictw o , dziedzinę w ym aga jącą duże 
go  wysiłku o rgan izacy jn ego  i m aterja lnego. 
to  zobaczym y, że „C zarną  T rzyn astka11 w 
łe j  dziedzin ie  ma pow ażny dorobek. W  prze 
c iągu  sw ego istn ien ia u rządziła  drużyna 25 
oibozow letnich w  tern 10, Obozów w ędrow  
nych, k tórych  szlak i b ieg ły  n iem al po c.ftłaj 
Polsce. Tatry , Śląsk. Beskid, Bałtyk, P ien i 
n f  Pozinań Gdańsk, K rak ów  i yy. i to ci., 
py m arszruty obozóyy yyędrownych. N ie  no 
m inęły nasze obozy  p iękn ej ziem i YYikn- 
sk ie j oraz Suw alszczyzny i Augustowskiego. 
O b ozy  stałe zakładała d rużyna przeważana 
na W ileń szczyźn ie  lecz w  n iek tó re  lata stawa 
ty  n am io ty  T rzynastk i hen w  Czechosłowac 
ji, . E ston ji i na W ęgrzech

W  obozach  spędzili T rzyn astacy  10 817 
t. rw  harcerzodini. O gótny koszlł obozów  s*-> 
łych  i -wędrownych. łączn ie z w ypraw am i 
zagraniezm eini w yn iós ł zł. 25,405 gr 30.

W  akcji obozow ej, ,nadzw ycza j wydatn ie 
pom aga ło  T rzynastce  K oło  P rzy ja c ió ł H a r­
cers tw a d ru żyn y  z p rzew odn iczącym  Koła 
p. inź. H enrykiem  Jenszem na czele. D.l 
czerw ca br. op ieku je się drużyną także 3 
pu łk  artyl. c iężk  im. kr. Sł. Batorego, k tóre 
g o  korpus o ficersk i za in teresow a ł się bardzo 
ży c iem  obuzoiwem drużyny

D rużyna lic zy  obecn ie 88 harcerzy  w  fem 
w ed łu g sltopni harc : 19 m lodz 22 w yw iną .
19 ćw ik ów , 6 harcerzy órtlich i 5 harcerzy 
R zeczypospo lite j. W  g rom adz ie  w łóczęgów  
fstarsz. harc.) skupia T rzynastka 36 pełno 
letn ich st. harc. w  tern: 10 studentów, 16 nau 
c zy c ie li 2 o fic e ró w  i 4 u rzędn ików  i 4 innych 
zaw od ów  z k tórych  w iększość pTzebywa po 
za  W iln em  u trzym u jąc jednak sia ła  łącz 
ność organ izacy jn ą  z Trzynastką. W łóczęd zy  
p racu ją  społeczn ie na teren ie harcerstw-a j 
d ru żynow i, h u fcow i i 4. p. lub  na teren ie in 
nych  o rgan izacy j społecznych . Zastępy ln r  
c ow n ik ó w  spec ja lizn ją  się w służbie -samary 
Jańskiej, w łączności i w  W iln ozn aw stw ie.

Cala praca drużyny jest sk ierow ana do 
tego  aby w ychow ać dzielnych, rzetelnych  i 
radosnych obyw ateli um iejących  zawsze siu 
ży ć  P raw dzie , Dobru i P ięknu. W e  w sze l 
kich swoich  poczynan iach  stara s ię  drużyna 
być w ierną swemu hasłu „W y trw a łym  zw v 
c ięe tw o1'.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Posiedzenie Zarzadu Okręgu 

Związku \autzyeielstwa Polskiego,
W dniu 10.X b. r. w lokalu Zarząd u 
Okręgu z. N. P  w W iln ie  odbyło sio 
posiedzenie W ydzia łu  W yk on aw cze ­
go powyższej organ rz-aoji. W  toku ob 
rad zaznajom iono się z instrukcjami 
Zarządu Głównego Z. X. P. odnoszą­
cymi się do prac organizacyjnych, o- 
m ów iono sprawę Z jazdów  Pow ia to ­
wych członków Z. X. P. na terenie 
yuratorjum O S. WTiJ., rozpatrzono 

szereg podań o  zapomogi oraz wysłn 
c liano srawozdań z poczynań sekcyj. 
istniejących przy Okręgu.

-  PO SE Ł  DR. B R O K O W S K I O SPB V 
W A C H  A K A D E M IC K IC H . Na najb liższej 
trzeciej zkolei czarne* k aw ie '1 Klubu Spo­
łecznego w  W iln ie, ma jącej odbyć ysię w  so. 
botę dn. 21 b. m. o godz. 0-ej w  lokalu Sekre­
tariatu W o jew ód zk iego  p rzy ul. Św. Anny 
2— 4 poseł dr. Stefan B rokow ski w ygłos i od . 
czyt na temat spraw akadem ickich. Po odczy­
cie jak zw yk le odbędzie się dyskusja W ejście  
za stałemi kartam i wstępu.

—  TO PU L A R Y Z A C J A  O B R O N Y P R Z E ­
C IW G A Z O W E J  P R Z 1 Z  BBW R . W ubiegłą 
niedzielę w lokalu szkoły- pow szedn ie j przy 
ul. P iórom on t 10 odbył się staraniem kola 
dzie ln icow ego BBWTt na Śnipiszkaeh odczyt 
dyr. E lek trow n i M iejsk ie j p. inż. J. Glatmana 
zagaił prezes koła dzie ln icow ego p. inż. Tot 
locziko. Odczyt ten m iał dużą frekw encję  i 
spotkał się z ogólnym  apluzem zgrom adzo­
nych m ieszkańców  wy-mienionej dzielnicy.

Biuro Stowarzyszenia Kupców i Prze  
mysłowców Chrześcijan w W iln ie przypomi 
ua, że d z is ia j dn ia 18 październ ika odbę­
dzie się o godz. 20 wyikład na tem at: R o ­
dzaj*. i systemy (księgowości w  pnzedsiebio-r 
&twacb hand low ych , przem ysłowy-ch i rz.»- 
m ieśllniczych. W yk ład  odbędzie się w Sa'i 
S tow arzyszen ia ul. Bakszita 11 Wistęp dla 
c z łon k ów  i w prow adzonych  gości bezpłatny

ZABAW Y
—  KO LO  W IL E Ń S K IE G O  STO  W A R Z  1'- 

SZI N IA  d / R Z Ę D M K Ó W  SK \R RO W YCH  u. 
rządza w  sobotę dnia 21 października b. r.
w salach Z O R  i SLIS i   ul. M i c k i e w i c za
22.ą ni. 4 inauguracyjną sobótkę skarbów 
ców, na którą wszystkiej) członkó%>c oraz sym- 
patyików K oła  zaprasza Zajiząd. Począ tek  o 
godz. 21 Czysty dochód przeznacza się n.i 
fundusz zapom ogow y dla zredukowanych  u 
rzedników.

TEATR I MUZYKA
—  T I fT R  M U ZYC ZN Y .L U T N IA 11. W Y'- 

S TĘ PY  M VR\ LI K A R W O W S K IE J  Dziś w  
Teatrze „L u tn ia " rozbrzm iew ać będą piękne 
m elodje nieśm iertelnego dzieła O ffenbach i 
„P ięk n a  'tloelna".-'Zarów no ywkuinanie jak  i 
wspaniała .wystawa tej operetki tw orzą praw­
dziw ie artystyczną i godną widzenia caloć. Ga 
la prasa jednogłośn ie podkreśliła w ielk i suk 
ces „P ięk n e j lle le liy  w różąc je j d ługotrw ale 
pow odzen ie. W  ro li ty tu łow ej występuje go.ś 
cinnie n iezrównana odtw órczyn i Marylu K ar­
wowska, w otoczeniu najw ybitn iejszych  sil ze 
społu. Zn iżk i ważaie. A kadejn ie" korzysta ją z 
ulg b iletow ych

—  JA S N O W ŁO S Y  C YG A N 11. Najbliższą 
prem jerą  Teatru  „L u tn ia11 będzie najnowsza 
operetka Knop fa „Jasnow łosy C yg a n 1. T lo  i 
ram y, w  której ukaże się ta operetka przygo 
tow uje św ieżo pozyskany art. mai. Edward 
K arn ie j Nowość 1ę wprowadza na scenę- re 
żyser M Tatrzański, przy- współpracy kierow­
n iczej cenionego kapelm istrza M. Kochanów- 
skiego.

—  Z N IŻ K I DO T E A T R U  „L U T N IA ' Or-ga 
n izacje kulturalno . społeczni1, stowarzyszenia 
i zw iązk i korzystać m ogą z ulg b iletow ych  do 
Teatru „Lu tn ia11. Adm inistracja udziela b loc* 
k i zuilśkowe codzienn ie  11— 4 2 ipopoł.

—  W Y D A W N IC T W O  T E A T R A L N E  
,jPRZiE>D iKURTY N Ą 11, łączn ie z  iprogTam. Te 
atru m uzycznego „L u tn ia '1 nabyw ać,m ożna a 
b ileterek przy wejściu na salę.

— Teatr Miejski Pohulanka. D ziś, środa 
18 październ ika  o godiz, 8 w. w datezym 
ciągu ireportaiż scen iczłiy  Jerzego T ep v

Freullein doikfor*1 z H. Skrzyd łow ską na 
czele, w otoczeniu zespołu .pip.: I. Jasińskiej 
Detkowskieij, L  W o łL jk i,  J. W oskow sk iego  
A. Rodzińskiego* J. Tatark iew  icza, W  S t -  
bor-Ryilskiego, L, Madallińskiego, M. Bielec-, 
k iego, M. W ęgrzyn a , VV, Neubelta. J. Bu­
dzyńskiego , St, M artyki, W7. Na jgera , K 
Yorlbrodta, oraz W . G zengerego zarazem  re 
żysera te j sztuki. D ekoracje  —- W . M a k o ja :- 
ka

—  Legitymacje 25 proe. (zniżki) —  do
Teatru  na Pohudance —  w yda je kauieelarja 
od 11— 2 ipp.

—  Teatr Kino Rozmaitości —  Sala Miej 
ska —  Ostrobramska 5 .Dziś, środa 18 p a ź­
d ziern ika  Ipocz. seansów o gudz. 4) przeh.i- 
jow y , arcyw eso ły  film  z M aurycym  Cheva- 
.lier —  „R ozkoszn e  k ło p o ty11. Na scenie Eu- 
-sa fran-cuska „D w óch  głuchych*1.

NA WILEŃSKIM BRUKU
KRADZIEŻE

W  nocy z 15 na 16 bm nieznani sprawcy, 
o tw orzyw szy  okna, dostali się do składu to ­
w arow ego  p. i „T och n o fil11. m ieszczącego się 
w  doirru przy ulicy YY ingry 28 i skradli 5 pa 
sów  skór/anycb do maszyn, wartości 800 zło  
tych.

*  *  *

300 sztuk k a la fio ró w  wairtości 60 złotych  
skradziono w  n ocy  z 15 n a  16 bm. z ogrodu 
p rzy  u licy  D zietn e j 54-66. (K radzieży te j jak  
w ykazało  dochodzenie policy jne dokonały- A 
gata Andrzejk inow  a. Anastaz ja B lum owa i 
S tefanja Snitko. zam. przy ulicy D zie lnej 5fi. 
Zatrzym ano je j  a k a la fio ry  znalezione u nich 
odebrano.
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OzIS In a u g u ra c y jn a  p re m je rą  I
G w i a z d a  g w i a z d  I Jedna i i e d y n a G R E T A  G A R B O
„JAKĄ MNIE PRAGNIESZ
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r n a j n o w s z y m  
supe r f i l mi e
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P ira n d e lla .
p r e m j e r e  n i e  w a ż n e .  P o c z .  sean.  4, 6, 8 i 10 20

J a
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P A N 1̂ 4 TAJEMNICA OGRODU zoo LOGICZNEGO
T y lk o  
d z  I fi 
I ju tro

W y j ą t k o w o  sensac .  f i lm e m o c j o n u j ą c y  t reśc i ą ,  N A D  P R O G R A M :  W s p a n ia ła  k o m e d ja  i n a jn o w s ze  a k tua lja

CASINO M IŁO ŚĆ  W A U C IEO S T A T N IE  DNI I
K A Ż D Y  mus i  z o b a c z y ć  

p rz e p i e k n y  M m

C eny zn a c zn ie  z n iż o n e . C eny zn a c zn ie  z n iżo n e . C e n y  zn a czn ie  zn iżo n e
A N O N S :  W k ró tc e  sz a t ańsk i  B ela  L u g o s i w  f i l m i e  n i e s a m o w i t y m  „ B IA Ł Y  U P !Ó R “

R e ż y s e r j i
s ł y n n e g o

Jo e  M aya

w CAŁE WILNO b ę d z i e  w i e d z i e ć ,  ż e  p o t ę ż n e  a r c y d z i e ł o ,  w s t r z ą s a j ą c y  o b r a z  
e p o k i ,  k t ó r e m u  Je go  E k s c e l e n c j a  a m b a s a d o r  W i e l k i e j  B r y t a n j i  

ir W i l l i a m  A u g u s t u s  F.  Er sk i ne  u d z i e l i ł  p r o t e k t o r a t u

KAWALKADA
L U X

j e s t  n a j w i ę k s z y m  t r iu m fe m  ekranu d ź w i ę k o w e g o ,

D Z I Ś !  A r c y d z i e ł o  p o r u s z a j ą c e  n a j d r a ż l i w s z e  w s p ó ł c z e s n e  z a g a d n i e n i e :  „ C z y  w o l n o  k o b i e c i e  k o c h a ć  ż o n a t e g o  
m ę ż c z y z n ę ) 44 „ C z y  m o ż e  m ę ż c z y z n a  j e d n o c z e ś n i e  k o c h a ć  d w i e  kobiety ) **

t f n h  l o ł  5  9  h n f W n G k i  F i , m  « r o t y c z n y  z  u d z i a ł e m  ulub.  p u b l i c z .  Jo h n  B o l e S  i
U I C 1 U  £  U U V f c l l C |  U l l l a j f  Ire n e  D u n n e . N A D  P R O G R A M :  D od atk i d ź w ię k o w e

Ja k  Wi edenki  
z a c h o w u j ą

swą młodość i 
u r o d ę

Roboty przy budowie pomnika 
Mickiewicza zostały już rozpoczęte.

Onegda j magtstn t zapoczątkował 
roboty koło 'placu Orz&szikowc.j przy 
budow ie  panmilka Adama Mickiew-ic/a 
Lstaw ione zoistały dźwignie, za pawiu 
cą któr\ch bada się "runt dla załogo 
nia fundamentu. Roboty te wsiNid upa 
cerow iezów  w yw o ła ły  żyw e zaintere­
sowane, to też stale koło pracujących 
roboln ików  wystają tłumy ciekawych,

ś le d z ą c  z  d u ż e m  z a in t e r e s o w a n ie m  

p r z d b ie g  r o b ó t .

Jak d e  dow iadujem y już w pierw 
iszej połowie przyszłego tygodniu ro/ 
poczną się p rzygotowawcze roboty 
prz\ zmianie położenia chodników 
Iktóre zostaną cofn ięte i zajmą częścio 
yvo teren placu Orzeszkowej z jednej 
strony i ogórdka Szłralla z druffiej.

Tragedja kaleki.

YVieden>ki za­
wsze ucho­
dziły za p ię­
tnie. P >zateni zachowują one swą urodę tnac-z- 
nie dłużej niż imnę (kobiety, które w ioh wieku 
są już pom arszczone i zw iędłe. Sekret ich po­
lega na cudownym o-dżww-iemu skóry, nazwa­
nym „BioceJ11 —  wyc.ągiem  o trz j manym z m ło­
dych zw ierząt, według specjalnego pizepisu 
P rofesora  Uniwersytetu W iedeńskiego, Dsa 
Stejskal. Zastosował on go w doświadczeniacn 
odżyw ian ia skóry u kobiet w wieku od 55 do 
72 lat; w cągu  6-u tygo-dni zm arszczki ich 
zna y  w zupełności! 'żoh acz cabrowite sp ra - 
wozdiinie w Tygodniku M edycznym — W .cdeń). 
Biocel dziiata w zaum ew a jący  sposób na skó 
re. Nasyca i  o-dzywia komórki skóry, ściaga 
z w io tc z a j  mięśnie tw arzy i pobudza obieg 
krwi. Czyn i skórę jędrną i świeżą, nadań iej 
m łodz:eńcze piękno i blask, w ygładza najgłęb­
sze nawet zm arszczki. Ten eiido-wny, odżv w- 
cz> Biocel może być obecnie stosowany przez 
każdą kobietę pr gnącą odm łodzić i upiększyć 
swą skórę. W chodz» on bowiem w skład znako­
mitego parysk iego Kremu Tokaion (kolor ró­
żow y ', który moż-na nabyć w każdym sklepie 
preparatów upiększających. Kup dziś jeszcze 
sloi-k tego kremu. U żyw a j go regularnie co 
w ieczór; uczyni on szybko cerę tu.a młoda- 
l piękną.

“  P r z e t a r g .
feg. U r z ą d  W o j e w ó d z k i  W i l e ń s k i  ( W y d z i a ł  Kci r .uni *  
k a c y j n o - B u d o w l a n y )  o g ł a s z a  ustny p r z e t a r g  na r e m on t  
d a c h ó w  o r a z  r o b o t y  re m o n t o w  o - b ud c  w i o nr  w  b udy ń*  
ka c h  p a ń s t w o w y c h  f z a j ę l y c h  p i 2 e z  ł  o l i c j ę  P a ń s t w o  
w ą )  w  W i l n i e  p r z y  ul. O s t r o b r a m s k i e j  Nr .  6 i ul. Św.. 
Jańsk i e j  Nr.  3 na o g ó l n ą  sumę o k o ł o  l l .CCO z ł

P r z e t a r g  o e b ę d z  o  się 25 p a ź d z i e r n i k a  1933 roku 
o g o d z i n i e  12*ej w  W y d z i a l e  K o m u n i k a c y j n o - B u d o w  - 
l a n y m  w  W i l n i e  p r z y  ul. M a g d a l e n y  2. p o k ó j  91,

W a d j u m  p r z e t a r g o w e  w y s o k o ś c i  3%  z a o f e r o ­
w a n e j  s umy  w i n n o  b y ć  z ł o ż o n e  na r ę c e  k o mi s j i  K o ­
s z t o r y s y  na te r o b o t y  są do  p r z e j r z e n ; a w  U r z ę e z i e  
W o j e w ó d z k i m  p o k ó j  91 od  g o d z  ?2 do  I4-e j ,

U r z ą d  W o j e w ó d z k i  z as t r z e g a  s o b i e  p r a w o  w y b o ­
ru o f e r e n t a  u z a l e ż n i a j ąc  to o d  f a c h o w y c h  i f i n a n s o ­
w y c h  z d o l n o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w a  oraz  p i a v o  z i f  b u ­
k o w a n i u  i l o ś c i  r o b ó t  lub n a w e t  z u p e ł n e g o  i ch z a n i e ­
chania .

Z a  W o i e w o  dę
Inż. A . Z u b e le w icz .

CzJTpicy Kurjera Wileńskiego!
M j J f]
JMr

\YV wczorajszym numerze donosillśłny  
o samubójstwie 22-letnlego Sz. Berenszłejnu  
(Bcllny 11). który utopi) się w sadzawce ko 
lejowej, położonej pomiędzy ulica Żelazny 
Chatką, a wsią Kropiwniea

Obecnie dowiadujem y się następujących 
szczegółów:

Berensztejn urodził się garbuskiem. Od 
najmłooszych lat dzieciństwa odczuwał swi. 
je upośledzenie bardzo dotkliwie- Z  czasem 
wyrósł z mego wykwalifikowany zegarmistrz 
Zarabiał nieźle, łubiany był przez swych k j  
lęgów i znajomych. Nigdy jednak garbusek  
nie zaznał t. zw. szczęścia, .ledynem pocie­
szeniem była dla niego muzyka. Przed kilku 
lały nauczył się grać na mandolinie i od te 
go czasu bardzo  często wieczorem gra jego  
giom adzllj woko, sklepu sąsiadów

bezpośrednią przyezyną onegdajszego tra 
gieznego wypadku była miłość

Garbusek pokochał sąsiadkę pannę K.
O  mtbzści lej wiedzieli wszyscy sąsiedzi 

Jedyną osobą, która nie oomyślałaia się na 
nawet tego była właśnie jego umiłowana. —  
Przed nią garbusek strzegł swojej tajemni 
cy. Przed kilku miesiącami K. zaręczyła 
się z jakimś lekarzem. Od U go  ezasu u Be 
rersszłejna zrodziła się myśl popełnienia sa­
mobójstwa Dwukrotnie zamiar ten nie uda 
wał mu się. Jeszcze przed tygodniem jedn.i 
z sąsiadek zauw ażyla, iż garm ise- usiłu je 
pozbawić się życia przez pow ieszenie. Nu 
krzyki je j zbiegli się wówczas sąsiedzi kló 
rzy m atowali go. Niedoszły samobójca jeX 
ntk nie zaniechał raz powziętego ąjntani 
i utopił się w- sadzawce.

W czo ra j odbył się pogrzeb. Za trumną 
garbuska kroczył liczny łłum„ odprowadza  
jacyeh go na miejsce wiecznego spoczynku.

(e).

Ostatnie ani sprzeaaży losów! 
J U Ż  J U T R O

CIĄGNIENIA 1-ej KLASY
28 z r e f o r m o w a n e j  4 - k l a s o w e j  L o t e r j i  P a ńs t w.

P r z e t o  s p i e s z c i e  ■  ^ °  na j sz c z ę ś l i w-
p o  s z c z ę ś l i w e  »  sze j  k o l ek t ur y

H. MINK0WSKI
W ilno, Niemiecka 35, tel. 13-17.

Cent ra l a :  W a r s z a w a ,  N a l e w k i  40, O d d z .  F re t a  5

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  
p o c z t ą  p o  w p ł a ć ,  na n asz e  k o n t o  P . K . O .  80.928

P o z w ó l c i e  mi  b e z i n t e r e s o w n i e  ok 
l i ć  W a s z e  c h ar a k t e r y  z d o l n o ś c i ,  p 
z n a c z e n i e ,  w y s z c z e g ó l n i ć  n a j w a ż n i e j - 4 
aze f ak t y  życ ia ,  o k re ś l i ć  k i m j e s t e ś c i e  
lub k im b y ć  m o ż e c i e .  P o r a d z i ć  jak 
ż y ć  i p o s t ę p o w a ć ,  by  z w y c i ę s k o  p r z e ­
c i w s t a w i ć  się l o s o w i .  A  p o n a d t o  w y ­
br ać  na p o d s t a w i e  a st ro l og j i  i o b l i ­
c z e ń  k a b a l i s t y c z n y c h ,  s z c z ę ś l i w y  nu­
m e r  l osu  d o  b i e ż ą c e j  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j  i w s k a z a ć  
g d z i e  t a k o w y  m o ż n a  n a b y ć .  N a l e ż y  n a p i s a ć  imi ę,  rok 
i m i e s i ą c  urodzen i a ,  stan r od z in ny .  N?e  p r z y s y ł a ć  i a  
d n e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  l e c z  t y lk o  na l io s 2 ta p o c z t o w e  
i k a n c e l a r y j n e  z a ł ą c z y ć  1 zł .  z n a c z k a m i  p o c z t o w e m i .  
N a  l os  Nr .  122627 p r z e z e m n i e  w y b r a n y  p a d ł a  w y g r a ­
na 150.000 z ł .  N a  n i e w i e l k ą  i l o ś ć  w y b r a n y c h  p r z e z e ­
mn ie  n u m e r ó w  p a d ł o  m n ó s t w o  w y g r a n y c h ,  l e c z  z b r a ­
ku m i e j s c a  p o d a j ę  t y l k o  n i ek t ór e :  C a b a ł a  J L i m a n o ­
wa .  urz ędn i k r af iner j i  —  10.000 zł. .  K u hn  J. Ł ó d ź ,  
M ł y n a r s k a  25 —  5 000 zł., F r y c h e l  Z .  K a t o w i c e ,  W o ­
d o s p a d y  3 5.000 z ł  P o z a t e m  w i e l e  o s o b ,  k t ó r e
w y g r a ( y  w i ę k s z e  sumy ,  z e  w z g l ę d ó w  o s o b i s t y c h  p o ­
s t a n o w i ł y  z a c h o w a ć  s w o j e  i n c o gn i t o ,  co  z o b o w i ą z u j e  
m n i e  do  n i e u j a w n i e n i a  n a z w i i k .  P r z y j ę c i a  os ob i s t e ,  
p ł a t n e — c a ł y  dz i eń .  P s y c h o g r a f o l .  S z y I ł C T - S z k O l f l l k ,  

W  ars zawa,  Z ó r a w i a  47. O ł o s z e m e  z a ł ą c z y ć .

Zakład, C r a l i r a e
ZNICZ-

Wilno, Biskupia I, tei. 3-40
D z i e ł a  k s i ą ż k o we ,  dru­
ki. ks iążki  dla u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  nau­
k o w y c h .  Bi l e t y  w i z y t o ­
we .  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
szenia,  af i sze i wsze l ­
k i e g o  rod zaju robo ty  
w z akre s i e  drukarstwa 

WYKONYWA 

P U N K T U A L N I E  —  T A N I O  -  S O L ID N IE

Akuszerka

fjS I I P !
prze jm uje  od 9 cło ? w ie c :  
u l ic .  K i . i t t n o w a  7. m. 5.

W. Z. R. Nr, 69.

Akuszerki*

miałcwskt)
o rz e p ro w a d z lla  slq

n »  ul, Orze.złcoyrej 3— 72 
( r o f  M ic k ie w ic z . )  

t . iu ie  gabinet ko .m etyec -  
m » » »  zmarszczki,  b ia ­

da .k i,  kurza- i i wągry ,
W .  Z ,  11 48. 832j

Akuszerka
M. Brzezina
przy jm u je  bez  przerwy
p rz e p ro w a d z iła  sl<

Zw ie rzyn iec .  T o m . Z u c  
ea lew o  G e a e m m o w .k ą  

ul. G rodzka  27.

BAR
M ick ie w icza  33.

W y d a j e ;  śn i adan i a ,  o b i a ­
dy,  k o l ac j e .  Z d r o w e  uma- 
c z n e  i  ob f i t e .  C e n y  n i s ­
ki e .  A b o n a m e n t  o b i a d o ­
w y  25 zł .  —  G A B I N E T Y

Lokal duży
o d r e m o n t o w a n y  w e j ś c i e  
f r o n t o w e  o d z i e l n i e  n a d a j e  
s i ę  na dr uka rn i ę  s t o w a ­
r z y s z e n i e  lub na b i ur o 
t a m i e  d o  w y n a j ę c i a  m i e ­
s z ka n i e  z 4 p o k o i  z 
w s z e l k i e m i  w y g o d a m i  

( o d r e m o n t o w a n e j  p r zy  uJ. 
T a t a r s k i e j  20, o d  zaraz, 
d o w i e d z i e ć  się u w ł a ś ­

c i c i e l a  d o mu .

Dom
do  sprzedan ia  ba rdzo  

tanio w  N o w o  - W ł le j c e  
w  m iejscu le tn i .kov - -m  
Bliższe  informacje w  N . -  
W ile jc e  przy ul. P o ło ck ie j

N. 83.

Młoda
os o b a  poszukuje  p o s ad y ,  
najchętn iej  przy dz ieciach ,  
m oże  p o m a ga ć  w  nau ­
kach  w  zakresie  m ło d ­
szych klas i  az ce ro w an ie ,  
reperac ie  Z g ło s ze n ia  de  
A d m  „K. W . *  B i . r u p ia  4 

p o d  „ Z  M  *

Zaginiony
k w i ta r j u sz  L i g i  O b r o n y  
P o w i e t r z n e j  i P r z e c i w g a ­
z o w e j ,  t k w i t a m i  d o  p o t ­
w i e r d z a n i a  o d b i o r u  sk ła ­
d e k  c z ł o n k o w s k i c h  i o f i a r ,  
od  numer u 19.551 d o  19.600

u n i e w a ż n i a  się.

E. KOBYLIŃSKA. 73

ZŁOTE SCHODY.
Gdy smukła postać z potarganym złotym w arko ­

czem  na nocnej koszuli znalazła się w jej pokoju, pani 
Wale-cka przymlknęła drzwi za obą i rzdkła:

—  Pow iedz mi, czy  wiesz, gdzie  jeisf 1-ranek ?
—  Nie wiem, proszę pani.

Mów prawdę. X ie w iedziała-ś, że ma gdzieś 

wyjść Hej nocy?

W iedzia łam
—  Dlaczego ja mam się dow iadywać ostatnia?
—  Franek chciał pani oszczędzić niepokoju... na 

■pra wdt; lak myślał
No. a ty mogłaś .się niepokoić?

Ja w ogóle o tej isprawie dow jednałam się 
przypadkiem . Ale nic nie mogt; pani powiedzieć tym ­

czasem. Nie rozumiem , dlaczego jeszcze nie wrócił... 
( licho! Bs.sf’

W  głębi domu rozległo się w łam ie  stuknięcia 

huilaw charakterystyczne dia człowieka, wskakujące­
go przez  okno, a potem  lekkie, wesołe pogw izdvYvanie,

—  Otóż i on! ■—  ucieszyła się panienka Niech 

pani sama go o w.s/estko zapyta.

Po sercu Ludki, która schroniła się pod kołdrę, 
roz la ł .się balsam spokoju. Czyż Franek mógłbv gw 
tłać, .-gdyby coś się stało? Już widać ibvło, że początek 
drogi odbył się pod szczęśliwą gwiazdą. Teraz nad 
g łow ą  nieposłusznego -syna gromadzą się chmury 

gn iew u  matczynego, ale tern Ludka nie potrzebowała

się przejmować, tembardziej, że miała swoją  własną 
gorzką czarę, którą wypić m im o Wństręlu należało... 
A igdyby to wsszywfeo udało się jaikoś pogodzie? Gdy 
byż błękitne oczy  szparą m iedzy czarnemi rzęsami 
przychyb iie  .na wszystko s p o j r z a ł v D z i w n a  rzecz! 

O tern. żeby się ugiąć samej, pójść w słodką opiekę 
męskich ramion i zwralczyć n.ejKioamowane odruchy, 

które ją  w lok ły po manowcach bólu całego świata, 
naw ( I nie i|iomvślała w tej chw ili. Mogta tslko p izy  
jiuścić. że on się da pm-iągnąć. Złudna 'to była na­
dzieja i opadła zanim ibzw m ąć skrzydła zdołała 
Tyrańskie i)Czy żądały o fia ry  z ciała i duszę... a dusza 
Ludki już szlu na arkanie obłędnej Idei. Dalleki, n k -  
/ naiiy K rak ó -1 lis pnotyzował ją grobowcaani umarłej 
potęgi. N ie wstydziła się .-słabości swoje j wobec ogro ­
mu dawni j sła\\v... Czttła, ie tam ją pokrzep ią  i p rzy­

garną niewidzialne,- przebacza juce ramiona.
— 1 T y lk o  na 'dzisia j mi ipotr/tJia ‘siłę7, na dzisia j—  

westchnęła z głębi duszy /(mordowana Ludka, w-yła- 

nmiąc sobie splecione na kolanach ręce
—  Cóż ty wygliądasz, jak prorok  w koszuli? —  

błysnęła śmiechom Mela, mrużąc zaspane oczy. —  

Dziwna josle-ś, -mówię ci, i gdybym była ''na miejscu 
pana Mieczysława...

—  ’I 'o c o ?  T o  co, Hedu?

—  X 0  co? Podejrzewałabym, że nie umiesz 
kochać...

Może.., Może, Helu. Szczęśliwa jesleś. Proste 
masz ścieżki...

Jutropr/Y jezdża tw o j Stach,
Ale Hela jakoś nie podtrzym ała rozm owy na ten 

teina I i spojrzała w* stronę okna.

Fe! zdaje się, że deszcz pada. Tego  się nie spo­

dziewałam. konit-cznie potrzeba mi słońca, k o ­

niecznie.
— - Lóż  to za gw-ałi taki?

Ano! m oże ja też mam jakieś pow.kl-uńa, 
które dopiero w pełnem słońcu rozpląiłać potrafię, 

jeżeli w ogó le rozplątać n iektóre rzeczy  można -przy­
gasła Helena. Bo jednak wszystko na swiecie .. 
jest trudniejsze, niż myślałam.

Ludka spojrzała na nią przenik liwem i oczyma 
mądrego dziecka i '.spuściła głowę z westchnieniem.

—  Nie wzdychaj! nie wzdychaj!— roześmiała się 
sztucznie przyjaciółka. Wstyd ! Wzdychać, posiadając 
na własność takie <usta... takie p iękne msta?! N ie r o ­

zumiem 1 wego smutku! A le m ów ię  ci, że na świacie 

niemu nic piękniejszego nad .miłość, chociażby nawet 
była bolesna.

T 0  m ów iąc, Helena yerwała się na równe nogi 
napełniła pokó j toałehny\m rózgardjaszem, bardziej 

nerwow-ym, niż zwykle. Strumyk ipodnioślejszycli 
myśli, żłobiący łożysko w mózgu [.odki wym ijać  się 

miteiał zc zgubionym grzebieniem, 'zabraneni przez 
ł ranka mydłem, ze spląłanemi w7arkoczami i dow c i­
pam i Heli, aż utknął na pantoflu, ohydnie pękniętym 

z jednej strony i rozsypał się drobnemi kropelkam i 

codzienności.
—  Znóyy jest mi niejako... P r z y g a s ł o  ws/estko. 

oprócz dw-ojga oczu... Nie yyiem, czy się we mnie Ili 
jakaś wari ość dla Polski? —  zyyąlipiła nagłe Ludka, 
zaszywając twardą skórę ze szkodą dla delikatnych 
palców

—  Jakież to wszystko trudne! jakie trudne! —  

narzekała Ludka, łamiąc na drobne kawałeczki pod­
niesioną z ziemi gałązkę.

—  Nic trudnego! —  doyyudził Franek. —  Prze- 
prowadzą cię przez gamieę... Tuta j i tak pracy dostać 
n ie możesz, więc matka nie ma z ciebie pociechy. 
A  Ster zostawił ci 100 rubli na wszelk i wypadek. 
Nie masz poco robić dużych oczu!. Jak nie wydaisz, 
to mn zwrócisz yy* kn fkow ie . Nic w tern niema d z iw ­
nego. Masz tutaj adres jego babki. U niej zamieszkasz. 
Zajęcie płatne ona ci y\ ynajdzie.. Widzisz, jak się  

ywszyistko składa? Naw-d ci zazdroszczę! Ja łez clicę 
•zobaczyć tego... Piłsudskiego...

-—  No to jedź!

-  Nie mogę! W ydałem  już kupę p ien iędzy pod ­
czas lego zjazdu. Kabza matczyna nadipęknięta. A le  
na przyszły rok murowane ' Już mi cyganka prze- 

(mwiedziała, że w 1915 roku jesień mię w domu nie 
znajdzie, ani śnieżna zima mego 'pow roTu ni< d<K ze'ka. 
- 1  że mię coś rw.ie y\7 św i,yt) więc .się cit?szę 1 ty się 
ciesz'

—  N ie potratię —  jęknęła Ludka drżącemi ustj 
mi... -— Ja... ja woale nie clicę stąd wyjeżdżać!

Skaranie boskie- z babami! A  więc nie jedź, 

kio-cię prosi o to? Będziecz czekała sądu i łagodnego 
wyroku. W ychodź zre.szlą zatmąż. Wszystkie m a ik i 
dadzą ci błogos!ayvieńslwo. a moja dołoż* ci kilka, 
słoików konfitur, stos kiełbas i ślubną suknię w do­
datku. Słyszałem, jak to mówiła Heli.

—  Droga pani Mar ja! Czyż ty nie rozumiesz, że 
yyłaśuie dlatego tak mi jest trudno?

(D. -e. n.)
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